
Do pin go wać od da lo nych
Mat ko i Kró lo wo Po ko ju! W tym orę -

dziu my ślisz przede wszyst kich o tych, któ -
rzy są da le ko. Pra gniesz, aby śmy ra zem
z To bą do strze gli ser ca, któ re są da le ko...
Pro sisz nas: mi łuj cie, mó dl cie się, przy bli żaj -
cie, da waj cie świa dec two z mi ło ścią i od wa -
gą, za chę caj cie, aby się zbli ży li... Da waj cie
świa dec two mej obec no ści wszyst kim, któ rzy
są da le ko. Two je ma cie rzyń skie ser ce ko cha
wszyst kie dzie ci i pra gniesz, by śmy ich też
mi ło wa li. Mo dlisz się za nich i pra gniesz,
aby śmy się też mo dli li, bo ty lu lu dzi nie wie,
że Bóg jest i cze ka na nas; że Ty Mat ko je steś
i po ma gasz. Po wró cą z da le ka przez obec -
ność mi ło ści Bo żej w nas i przez obec ność
mo dli twy w nas sa mych. To też wo łaj my: Pa -
nie Je zu, uzdra wiaj mnie z ego izmu i obo jęt -
no ści. Nie chcę już mieć w so bie: co mnie to
ob cho dzi, nie mam cza su, mo że póź niej. Pa -
nie Je zu, uzdra wiaj mnie z bra ku mo dli twy.

Da waj cie świa dec two mej obec no ści
wszyst kim. Po czym po znać obec ność Kró lo -
wej Po ko ju w na szym ży ciu? Przez przy ję cie
Jej orę dzi, przez mi łość i po słu szeń stwo Jej
we zwa niom, przez no sze nie w so bie Jej pra -
gnień i my śli. Gdy Jej mo dli twa jest w na szej
mo dli twie a na sza mo dli twa w Jej mo dli twie.
To wszyst ko świad czy o Jej obec no ści w nas
i o tym, że wy peł nia my Jej pra gnie nie by cia
świad ka mi. Gdy je ste śmy co raz bli żej z Mat -
ką, wte dy co raz bar dziej po ma ga my tym co
są da le ko.

Wa szym świa dec twem i wa szym przy kła -
dem mo że cie przy bli żyć ser ca, któ re są da le -
ko od Bo ga i od Je go ła ski. Świę ta Fau sty na
za pi sa ła: „O mój Bo że, jak mi żal lu dzi, któ -
rzy nie wie rzą w ży cie wiecz ne, jak się mo -
dlę za nich, aby i ich pro mień mi ło sier dzia
ogar nął i przy tu lił ich Bóg do ło na oj cow -
skie go” (Dz. 770). 

Świa dec two i przy kład na sze go ży cia to
za ra zem świa dec two no we go na wró ce nia.
Już nie prze kli nasz. Nie ob ma wiasz. Już nie
oglą dasz te go... Nie kłó cisz się. Ła god nie -
jesz. Po ma gasz. Masz czas dla współ mał -
żon ka i dla dzie ci. Świat dziś na ma wia: 
ku puj, zu ży waj i wy rzu caj, zno wu ku puj, zu -
ży waj i wy rzu caj. Gdy nie ma my – chce my
mieć. Gdy to już ma my – chce my mieć wię -
cej. Gdy ma my już to i owo – chce my mieć
cią gle coś no we go. Wy da je ci się, że ko chasz
swo je dzie ci, bo im cią gle coś ku pu jesz... 

Ale od cho dzisz od ta kie go my śle nia.
Do strze gasz, że trze ba mieć dla nich czas,
że trze ba ra zem usiąść, że trze ba pa trzeć so -
bie w oczy, że trze ba roz ma wiać ze so bą, że
trze ba być cier pli wym, ła god nym i że trze -
ba się ra zem z dzieć mi mo dlić – jak wzy wa
do te go Mat ka Bo ża. Do strze głeś, że naj -
waż niej sza jest obec ność. Dzie ci po trze bu ją
obec no ści. Dla dzie ci naj lep szym skar bem
są ko cha ją cy się ro dzi ce, po kój, ser decz -
ność, ra dość, po ma ga nie so bie... Po ja wi ło
się to, gdy ra zem za czę li ście mo dlić się.
Gdy by li ście da le ko od Bo ga, gdy nie by ło
mo dli twy – by ło źle. Gdy przy szło zbli że nie
do Bo ga i mo dli twa, zbli ży li ście się wza -
jem nie do sie bie. Po ja wi ła się no wa ja kość
ży cia. Dzie ci to wi dzą, jest im do brze i pra -
gną się z ro dzi ca mi mo dlić. Wi dzą, że Bóg
jest do bry. Naj bliż si w ro dzi nie, któ rzy by li
da le ko, te raz są bli sko. Zbli ży li się przez
two ją prze mia nę, przez twój po wrót, mi łość
i mo dli twę.

Ja je stem z wa mi i orę du ję za każ dym
z was, aby ście z mi ło ścią i od wa gą da wa li
świa dec two... Je stem i orę du ję! Kto mógł by
zwo łać tych lu dzi z ca łe go świa ta. Wi dzą cy
i lu dzie z Me dziu gor ja w tych pierw szych
dniach, ty go dniach i mie sią cach ze zdzi wie -
niem pa trzy li na set ki, a póź niej ty sią ce przy -
by wa ją cych. Jak się to dzie je, że tak licz nie
przy by wa ją, kto ich po cią ga? 

Ta kie zdzi wie nie prze żył też o. Re ne
Lau ren tin, któ ry na pi sał 80 ksią żek o ob ja -
wie niach Ma ryi. Gdy na pi sał książ kę o Me -
dziu gor ju na kład zo stał sprze da ny w cią gu
ty go dnia, a wie lu lu dzi da wa ło świa dec twa
o swo im na wró ce niu. Do świad czył wte dy, że
to nie sku tek je go pi sa nia, że stoi za tym Ma -
ry ja. Tak że te raz Kró lo wa Po ko ju jest z na mi

i orę du je, aby śmy da wa li świa dec two i do -
pin go wa li wszyst kich. Za uważ my sło wo
wszyst kich! To Ma ry ja dzia ła, ale po trze bu -
je na sze go świa dec twa. Na szej mi ło ści i od -
wa gi. Dla te go mo dli się za nas, aby ustą pi ły
z nas nie do wie rza nia, blo ka dy i lę ki. 

Aby ście po bu dza li (do pin go wa li), wszyst -
kich, któ rzy są da le ko od mo je go Nie po ka -
la ne go Ser ca. Bu dzić zdzi wie nie, bu dzić
py ta nia! Skąd u cie bie ten po kój? Skąd ta
mi łość? Skąd masz tę si łę? Skąd masz tę ra -
dość? Po bu dza my też in nych gdy z po ko -
jem w ser cu zno si my róż ne trud no ści – jak
Wi dzą cy i ich ro dzi ny w po cząt kach ob ja -
wień, jak o. Jo zo Zo vko i in ni. Wie lu lu dzi
w Me dziu gor ju z mi ło ścią i od wa gą zno si ło
prze śla do wa nia, wię zie nie, mi li cję, prze słu -
cha nia. Przyj mo wa li wszyst kich przy by wa -
ją cych, mie li dla nich czas, je dze nie i noc -
leg. Przez ich świa dec two roz le wa ła się
sze ro ko rze ka wia ry, mi ło ści i po ko ju. 

Wiel kim świad kiem stał się o. Sla vko,
któ ry pra wie co dzien nie był na Gó rze Ob ja -
wień czy Gó rze Kri że vac i nie stru dze nie
spa lał się w służ bie dla piel grzy mów. Ma ry -
ja pra gnie, aby śmy świa dec twem na sze go
ży cia do pin go wa li wszyst kich, aby śmy
po ka zy wa li do ko go ma ją iść, kto im po mo -
że, jak się mo dlić. Aby śmy się mo dli li o na -
wró ce nie Ro sji, na sze go na ro du i świa ta.
Czy Ro sja się na wró ci? Czy Eu ro pa za -
chod nia się na wró ci? W tym mie sią cu set na
rocz ni ca ob ja wień Fa tim skich. Nie po ka la ne
Ser ce Ma ryi za try um fu je! Ma ry ja w Me -
dziu gor ju kon ty nu uje, to co roz po czę ła
w Fa ti mie. Amen. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 kwietnia 2017 r.

„Dro gie dzie ci! Mi łuj cie, mó dl -
cie się i da waj cie świa dec two mej
obec no ści wszyst kim, któ rzy są
da le ko. Wa szym świa dec twem
i wa szym przy kła dem mo że cie
przy bli żyć ser ca, któ re są da le ko
od Bo ga i od Je go ła ski. Ja je stem
z wa mi i orę du ję za każ dym
z was, aby ście z mi ło ścią i od wa -
gą da wa li świa dec two i za chę ca li
wszyst kich, któ rzy są da le ko
od mo je go Nie po ka la ne go Ser ca.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.

Moje Niepokalane Serce 
DLA WSZYSTKICH
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Na kon fe ren cji pra so wej oświad czył
dzien ni ka rzom: „Mów cie ca łe mu świa tu,
że w Me dziu gor ju znaj du je się świa tło!
Ży czę wam rów nież, aby ście mo gli za pi -
sać się na któ reś z re ko lek cji, nie wiem dla
ja kiej gru py za wo do wej, aby od kryć coś,
o czym na wet nie ma rzy li ście”. 

Je śli abp Ho ser wy po wie dział by sło -
wa ne ga tyw ne na te mat Me dziu gor ja, to
na za jutrz me dia „ka to lic kie” opu bli ko wa -
ły by je wiel kim dru kiem. Dla cze go nic
nie na pi sa ły o tym wy da rze niu, któ re
ozna cza wiel ki zwrot w spra wie Me dziu -
gor ja? Czyż by się ba ły ogło sić to przy
świe tle dzien nym? 

s. Em ma nu el Ma il lard

Uczyń cie Ma ry ję 
Kró lo wą swo je go ży cia 

29.03.2017 – Pierw sze wy stą pie nie
ks. ab pa Ho se ra sac w Medziugorju

Znaj du je my się w miej scu, gdzie gro -
ma dzą się ogrom ne rze sze piel grzy mów.
Wszy scy ra zem mó dl my się o wsta wien -
nic two Mat ki Bo żej, aby na sze ser ca otwo -
rzy ła na ła skę Bo żą, aby na ła skę Bo żą
otwo rzy ła rów nież na sze umy sły, aby
otwo rzy ła umy sły na na ucza nie Ko ścio ła
o Sło wie Bo żym. Na szym ży ciem jest
Duch Świę ty, a On jest Du szą Ko ścio ła.
Szu ka my Bo żej praw dy, Bo żej praw dy
o nas sa mych i szu ka my rów nież Bo żej
praw dy o czło wie ku. To miej sce mo dli twy
jest zna ne obec nie w ca łym świe cie. Oj ciec
Świę ty jest bar dzo za in te re so wa ny roz wo -
jem lu do wej po boż no ści, któ ra tu ma miej -
sce i to jest rów nież część mo jej mi sji, aby
oce nić pra cę dusz pa ster ską i za pro po no -
wać no we wy zwa nia, któ re po win ny być
zre ali zo wa ne w przy szło ści. Przy by wam
z kra ju, w któ rym jest wiel ka po boż ność
wo bec Mat ki Bo żej, Ma ry ja jest Kró lo wą
Pol ski. Ży czę wam wszyst kim, aby ście
uczy ni li Ma ry ję Kró lo wą swo je go ży cia.
Na ra zie tyl ko ty le. Udzie lę wam Bo że go
bło go sła wień stwa. Pan z wa mi! Niech was
bło go sła wi Bóg Wszech mo gą cy, Oj ciec
i Syn i Duch Świę ty. Amen

Naj więk szym cu dem 
Me dziu gor ja są tu tej sze
kon fe sjo na ły, spo wie dzi

01.04.2017 – Ho mi lia ks. ab pa Ho se ra 
Dro dzy bra cia i sio stry, tym ra zem

bę dę mó wił po fran cu sku. Wy bacz cie mi,
że jesz cze nie na uczy łem się pięk ne go ję -
zy ka chor wac kie go. Zgro ma dzi li śmy się
wo kół oł ta rza w pią tą nie dzie lę Wiel kie go
Po stu. Przed na mi jesz cze dwa ty go dnie
do Wiel ka no cy. Za ty dzień bę dzie już
Nie dzie la Pal mo wa. Za dwa ty go dnie
na ko niec Wiel kie go Ty go dnia bę dzie my
ob cho dzić naj więk sze chrze ści jań skie
świę to. To bę dzie świę to Zmar twych wsta -
nia [Pań skie go]. Dzi siej sze czy ta nia bi -
blij ne mó wią wła śnie o zmar twych wsta -
niu. Po ka zu ją nam trzy per spek ty wy, trzy
spoj rze nia na zmar twych wsta nie.

Pierw sze spoj rze nie, pierw sza per -
spek ty wa jest hi sto rycz na. Wie my, że
Je zus Chry stus, Syn Bo ży i Syn Czło wie -
czy swo je ży cie do cze sne prze żył w Pa le -
sty nie, w Zie mi Świę tej. Wie my, że Go
za po wie dzie li, prze po wie dzie li pro ro cy
tak jak Eze chiel, któ re go dzi siaj czy ta my.
On przy ta cza sło wa Bo ga: „Oto otwie ram
wa sze gro by i wy do by wam was z gro -
bów” i po wta rza: „wa sze gro by otwo rzę
i z gro bów was wy do bę dę”. To jest pro -
roc two: on już wi dzi przyj ście Me sja sza.
Wie my, że Je zus umarł i że zmar twych -
wstał. I to jest fun da ment na szej wia ry.
Bez te go wy da rze nia zmar twych wsta nia
na sza wia ra by ła by próż na.

Dru gie spoj rze nie jest li tur gicz ne, to
jest dro ga Wiel kie go Po stu. Czter dzie ści
dni mo dli li śmy się i jesz cze cią gle bę dzie -
my się mo dlić. Po ści li śmy i jesz cze cią gle
bę dzie my po ścić. Sta li śmy się wspa nia ło -
myśl ni, po nie waż da wa li śmy jał muż nę
i da lej bę dzie my to czy nić. I ta wiel ko post -
na du cho wość jest wam tu taj do brze zna na.

Za tem, ta li tur gicz na dro ga, któ ra jest
dro gą przy go to wa nia, rów no cze śnie
wska zu je na trze cie spoj rze nie, trze cią
per spek ty wę. To jest per spek ty wa na -
sze go ży cia. Ży cia każ de go z nas. My ży -
je my dla zmar twych wsta nia. Kro czy my
ku zmar twych wsta niu. Prze cho dzi my
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Rzym przy był 
do Me dziu gor ja

Me dziu gor je w szo ku! Śro da 29 mar -
ca zo sta nie dla Me dziu gor ja dniem hi sto -
rycz nym! Po raz pierw szy od oko ło 36 lat
ob ja wień, spe cjal ny wy słan nik Pa pie ża
do ko nał ofi cjal ne go wej ścia do ko ścio ła
pa ra fial ne go w Me dziu gor ju. Bar dzo
szyb ko oka za ło się, że jest przy ja cie lem,
praw dzi wym. W so bo tę 1 kwiet nia ce le -
bro wał wie czor ną Mszę Świętą w ko ście -
le w obec no ści wiel kie go tłu mu. Wi dząc
go, jak idzie w pro ce sji do oł ta rza z ar cy -
bi sku pią mi trą na gło wie, po my śle li śmy:
„To Rzym przy był do Me dziu gor ja!”.
W je go ho mi lii by ły sło wa pa ste rza,
czło wie ka prak tycz ne go i czło wie ka ser -
ca, któ ry przede wszyst kim szu ka do bra
dusz i któ ry nie wa ha się gło sić praw dy
Ewan ge lii. Je go ho mi lia jak rów nież
kon fe ren cja pra so wa, ja kiej udzie lił
dzien ni ka rzom, tchnę ły po ko jem i uka -
zy wa ły je go ra dość z po wo du by cia
wśród nas. Py ta li śmy sie bie sa mych: „co
po wie o Me dziu gor ju w swo jej ho mi lii”.
On prze szedł na sze ocze ki wa nia! W isto -
cie abp Ho ser ca ły czas nam do da wał
otu chy! Oto nie któ re z je go słów:

„Dla te go ten kult, któ ry jest tu taj
tak bar dzo in ten syw ny, jest nie zmier nie
waż ny i ko niecz ny dla ca łe go świa ta. Mó -
dl my się o po kój, gdyż dzi siaj de struk cyj ne
si ły są ogrom ne... Trze ba nam in ter wen cji
z Nie ba. A obec ność Bło go sła wio nej
Dzie wi cy Ma ryi to jest jed na z tych in ter -
wen cji. To jest Bo ża ini cja ty wa. Dla te go,
pra gnę do dać wam od wa gi i umoc nić, ja -
ko spe cjal ny wy słan nik Oj ca Świę te go”.
To zda nie wy wo ła ło bu rzę okla sków!
Z po wo du emo cji wie lu pła ka ło z ra do ści
i ja sa ma też! Na szą ra dość spo tę go wa ła
jesz cze bar dziej pry wat na wi zy ta, któ rą
w nie dzie lę 2 kwiet nia z pro bosz czem Fra
Ma rin ko Sa ko ta zło żył w mo jej Wspól no -
cie Bło go sła wieństw.
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przez śmierć po to by śmy zmar twych -
wsta li. Osta tecz nym ce lem na sze go ziem -
skie go ży cia jest zmar twych wsta nie.
Na tej dro dze trze ba po wsta wać z mar -
twych, uprze dza jąc tę osta tecz ną per spek -
ty wę. A tym czę ścio wym zmar twych -
wsta niem jest na sze na wró ce nie. Je zus
mó wi i po wta rza: ist nie je śmierć cia ła, ale
On mó wi tak że o śmier ci du szy, a śmierć
du szy jest dla nas du żo nie bez piecz niej -
szym za gro że niem, po nie waż mo że my
umrzeć na za wsze, na wiecz ność. Za tem
za każ dym ra zem kie dy się na wra ca my,
zwra ca my się ku Bo gu, któ ry jest źró dłem
ży cia, źró dłem ży cia wiecz ne go i tak sa -
mo ku mi ło ści, po nie waż Bóg jest mi ło -
ścią. To Mi łość da je nam ży cie. To Mi ło -
sier na Mi łość da je nam we wnętrz ny po -
kój i ona da je nam ra dość ży cia.

Ist nie ją jed nak dwa wa run ki. Pierw -
szy wa ru nek to wia ra. Przed do ko na niem
cu du, Je zus wy ma gał wia ry. „Wie rzysz,
że mo gę to uczy nić?”. „Tak, Pa nie, ja wie -
rzę! Moc no wie rzę!”. I wów czas ta wia ra
otwie ra na sze ser ca na na wró ce nie, to
otwar cie ser ca na stę pu je po przez sa kra -
ment mi ło sier dzia, a jest nim sa kra men tal -
na spo wiedź, na sze ser ce się otwie ra,
oczysz cza i wy peł nia Du chem Świę tym
i ca łą Trój cą Prze naj święt szą. Chry stus
nam to po twier dza kie dy w Apo ka lip sie
mó wi, że stoi u drzwi na sze go ser ca i ko -
ła cze. A je śli Prze naj święt sza Trój ca
miesz ka w nas, my sta je my się świą ty nią
Bo ga, Bo żym sank tu arium.

Te raz wra cam do hi sto rycz nej per -
spek ty wy. W nad cho dzą cych dniach bę -
dzie my czy tać w Ewan ge lii o tym jak sieć,
któ rą za rzu ci li nie przy ja cie le Chry stu sa
co raz bar dziej się za ci ska. Je zus jest co raz
bar dziej za gro żo ny. I On o tym wie. Wie
le piej niż Je go apo sto ło wie i ucznio wie.
Lecz tu jest ktoś kto z Nim po dą ża, kto
z Nim po dą ża tą dro gą Mę ki. To jest Je go
Mat ka, Naj święt sza Ma ry ja Pan na. Ona
jest bli sko, Ona z Nim cier pi, Ona od czu -
wa bez rad ność. Świę ty Jan Pa weł II mó wił
o Jej tak trud nej wie rze. My czę sto na zy -
wa my Ją Mat ką Bo żą od Sied miu Bo le ści,
Mat ką Bo żą Bo le sną. Jej ży cie by ło na -
zna czo ne cier pie niem i bó lem. Tak że te -
raz Jej cier pie nie, Jej mę ka ro śnie ra zem
z cier pie niem Chry stu sa, aż po sam
Krzyż. Kie dy od pra wia my dro gę krzy żo -
wą, przy czwar tej sta cji wi dzi my jak Ma -
ry ja spo ty ka swo je go Sy na. A Ewan ge lia
mó wi nam, że Ona by ła na ocz nym świad -
kiem Je go strasz nej śmier ci na Krzy żu.
Obej mo wa ła ra mio na mi umę czo ne cia ło
swo je go Sy na. Po nad to, jak mó wi tra dy cja

ini cja ty wa. Dla te go, pra gnę do dać wam
od wa gi i umoc nić, ja ko spe cjal ny wy słan -
nik Oj ca Świę te go. Pro pa guj cie na ca łym
świe cie po kój po przez na wró ce nie ser ca.

Naj więk szym cu dem Me dziu gor ja
są tu tej sze kon fe sjo na ły, spo wie dzi. Sa -
kra ment po jed na nia, prze ba cze nia i mi ło -
sier dzia. To jest sa kra ment zmar twych -
wsta nia. Dzię ku ję wszyst kim ka pła nom,
któ rzy przy jeż dża ją tu taj spo wia dać, tak
jak dzi siaj, kie dy by ło oko ło pięć dzie się -
ciu księ ży, któ rzy spra wo wa li tę po słu gę
wo bec wier nych. Przez wie le lat pra co wa -
łem w za chod nich kra jach, w Bel gii, we
Fran cji i mó wię wam, że spo wiedź znik -
nę ła. In dy wi du al na spo wiedź już nie ist -
nie je, oprócz po je dyn czych miejsc. Świat
za tem usy cha, ludz kie ser ca się za my ka ją,
zło się wzma ga, kon flik ty się mno żą.
Bądź my za tem apo sto ła mi Do brej No wi -
ny na wró ce nia i po ko ju na świe cie.

Tu taj usły sza łem sło wa, któ re mó wią:
„nie wie rzą cy to są ci, któ rzy nie od czu li
jesz cze mi ło ści Bo żej”. Po nie waż ten, ko -
go do tknę ła Bo ża mi łość, Je go mi ło sier -
dzie, nie mo że się te mu oprzeć. Tak oto je -
ste śmy świad ka mi te go, co ra tu je ży cie.
Je ste śmy świad ka mi te go, co oca la świat.

Bra cia fran cisz ka nie po wie dzie li mi,
że przy jeż dża ją tu taj piel grzy mi z osiem -
dzie się ciu kra jów świa ta. To ozna cza, że
to we zwa nie mo że do cie rać aż na krań ce
zie mi, jak po wie dział Chry stus kie dy po -
słał swo ich apo sto łów: „Idź cie na ca ły
świat”. Wy je ste ście za tem świad ka mi mi -
ło ści Chry stu sa, mi ło ści Je go Mat ki i mi -
ło ści Ko ścio ła. Niech Bóg was umoc ni
i niech wam bło go sła wi. Amen.

Jest to miej sce 
na pew no wy jąt ko we

05.04.2017 r. – te le fo nicz na roz mo wa
ks. ab pa Ho se ra z Me dziu gor ja
z Rzecz ni kiem Ku rii War szaw sko -Pra -
skiej – Ma te uszem Dzie du szyc kim

– Czy Ksiądz Ar cy bi skup po czuł w ser -
cu coś szcze gól ne go od mo men tu przy jaz -
du do Me dziu gor ja? 

– Mam po czu cie speł nio nej mi sji.
Mi sja zo sta ła wy zna czo na w swo ich za ry -
sach przez Sto li cę Apo stol ską. Do ty czy
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chrze ści jań ska, Ona pierw sza, jesz cze
przed Ma rią Mag da le ną, spo tka ła zmar -
twych wsta łe go Je zu sa.

Za tem, w per spek ty wie ży cia każ de -
go z nas, w per spek ty wie zmar twych wsta -
nia – Ona jest tu taj! Ona nam to wa rzy szy,
po dą ża za na mi, Ona uczest ni czy w na -
szych cier pie niach i w na szej mę ce, je śli
prze ży wa my to w Bo żej per spek ty wie.
Ona szu ka spo so bu, jak nas ura to wać, jak
do pro wa dzić nas do na wró ce nia. Po win ni -
śmy po czuć Jej du cho wą obec ność.

Na zy wa my Ją, szcze gól nie tu taj,
Kró lo wą Po ko ju. W Li ta nii do Bło go sła -
wio nej Dzie wi cy Ma ryi ma my dwa na ście
we zwań, w któ rych na zy wa my Ją Kró lo -
wą. We zwa nie Kró lo wej Po ko ju znaj du je
się pra wie na sa mym koń cu li ta nii. Ma ry -
ja jest Kró lo wą. Gdy od ma wia my ta jem -
ni ce chwa leb ne Ró żań ca, roz wa ża my tak -
że Jej uko ro no wa nie na Kró lo wą Nie ba
i Zie mi. A za tem, Ona po dzie la przy mio ty
kró lo wa nia swo je go Sy na, ja ko Stwo rzy -
cie la Nie ba i Zie mi. Jej kró lo wa nie też jest
uni wer sal ne. Ona jest wszę dzie i Jej kult
jest wszę dzie do zwo lo ny. Za tem, je ste -
śmy Jej wdzięcz ni i dzię ku je my za Jej nie -
ustan ną obec ność przy każ dym z nas.

Kró lo wa Po ko ju – to owoc na wró ce nia.
Ona wno si po kój w na sze ser ca i przez to
sta je my się ludź mi po ko ju w na szej ro dzi -
nie, w na szym spo łe czeń stwie i w na szym
kra ju. Po kój jest za gro żo ny na ca łym
świe cie. Oj ciec Świę ty Fran ci szek mó wi,
że III Woj na Świa to wa już trwa w „ka wał -
kach”. A naj gor sze ze wszyst kich wo jen
są woj ny do mo we, któ re są pro wa dzo ne
mię dzy miesz kań ca mi te go sa me go kra ju.

Ja, dro dzy bra cia i sio stry, ży łem przez
21 lat w Rwan dzie, w Afry ce. W 1982 ro -
ku, tam ob ja wi ła się Bło go sła wio na Dzie -
wi ca Ma ry ja. Ona prze po wie dzia ła lu do -
bój stwo w Rwan dzie pra wie dzie sięć lat
wcze śniej. Wów czas nikt nie ro zu miał te -
go prze sła nia. To lu do bój stwo spo wo do -
wa ło mi lion ofiar w cią gu trzech mie się cy.
Ob ja wie nia Bło go sła wio nej Dzie wi cy
Ma ryi są już uzna ne. Przed sta wi ła się ja -
ko Mat ka Sło wa, Mat ka Sło wa Wiecz ne -
go, wła śnie z per spek ty wy bra ku po ko ju. 

Dla te go ten kult, któ ry jest tu taj tak
bar dzo in ten syw ny, jest nie zmier nie waż -
ny i ko niecz ny dla ca łe go świa ta. Mó dl my
się o po kój, gdyż dzi siaj de struk cyj ne si ły
są ogrom ne. Han del bro nią nie prze sta je
ro snąć. Lu dzie są roz dar ci. Ro dzi ny są po -
dzie lo ne, spo łe czeń stwa są po dzie lo ne.
Trze ba nam in ter wen cji z Nie ba. A obec -
ność Bło go sła wio nej Dzie wi cy Ma ryi to
jest jed na z tych in ter wen cji. To jest Bo ża
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dziu gor ju? Mo że coś za baw ne go lub wzru -
sza ją ce go spo tka ło Księ dza Ar cy bi sku pa? 

– Przede wszyst kim chcę wspo mnieć
o bar dzo ser decz nych spo tka niach bra ter -
skich z księż mi, któ rzy tu taj pra cu ją. Nie
my ślę tyl ko o fran cisz ka nach, ale też o re -
zy den tach, tj. sa le zja nin, do mi ni ka nin
oraz o księ żach, któ rzy tu taj przy jeż dża ją.
To jest po głę bie nie ta kiej jed no ści ka płań -
skiej, ale jed no cze śnie po głę bie nie jed no -
ści Ko ścio ła Ka to lic kie go w wy mia rze
mię dzy na ro do wym. Du żym prze ży ciem
dla mnie by ła Msza Świę ta, któ rą od pra -
wi łem w ostat nią so bo tę. By ła to Msza
Świę ta, któ ra sta no wi cen tral ny punkt
wie czor nych na bo żeństw trwa ją cych
od go dzi ny 17:00 do 22:00, gdzie mo głem
się zwró cić do licz nie zgro ma dzo nych
osób w ko ście le i po za ko ścio łem (chy ba
dru gie ty le osób sta ło po za ko ścio łem),
tłu ma cząc na czym po le ga kult Ma ryj ny
w ogó le i ja ki kult przy wią zu je my
do Mat ki Bo żej Kró lo wej, a zwłasz cza
Kró lo wej Po ko ju. Mó wi łem też, ja kie jest
zna cze nie te go we zwa nia Kró lo wej Po ko -
ju w dzi siej szych cza sach.

– Czy ja kieś pol skie ak cen ty za uwa żył
Ksiądz Ar cy bi skup pod czas tej mi sji? 

– Pol ska jest tu, w Me dziu gor ju
bar dzo sze ro ko re pre zen to wa na. Po la cy
sta no wią jed ną z naj licz niej szych grup
piel grzy mów obok Wło chów. Te dwie
gru py za gra nicz ne są wi docz ne na każ -
dym kro ku.

– Ksiądz Ar cy bi skup pod kre ślał, że ce -
lem je go mi sji nie jest orze ka nie o praw -
dzi wo ści, o au ten tycz no ści ob ja wień. Co
chciał by jed nak po wie dzieć Ksiądz Ar cy -
bi skup tym, któ rzy cze ka ją na opi nię Sto li -
cy Świę tej? Czy moż na coś po wie dzieć
na tym eta pie ocze ki wa nia?

– Niech cze ka ją z za ufa niem i na -
dzie ją.

– Bóg za płać, ser decz nie dzię ku ję
za roz mo wę.

– Dzię ku ję i po zdra wiam wszyst -
kich. Ży czę wszyst kie go do bre go. 

Z Pa nem Bo giem.

Coś, o czym 
na wet nie ma rzy li ście

Ewe ne ment w dzie jach Me dziu gor ja:
pierw sza, pu blicz na, ofi cjal na roz mo wa -
kon fe ren cja pra so wa na te mat Me dziu gor -
ja w cią gu pra wie 36 lat. Po raz pierw szy
dzien ni ka rze mo gli swo bod nie py tać
o spra wy Me dziu gor ja, bo te mu to spo tka -
nie by ło po świę co ne. I dzię ki Bo gu, w tym

i nie dzie le po słu gę w kon fe sjo na łach peł ni
pięć dzie się ciu spo wied ni ków. Przyj mu ją
spo wie dzi in dy wi du al ne. Są to spo wie dzi
czę sto zwią za ne z głę bo kim, ra dy kal nym
na wró ce niem i od na le zie niem wia ry.

– Me dia pi sa ły na te mat kon flik tu
mię dzy fran cisz ka na mi a księż mi bi sku -
pa mi. Czy Ksiądz Ar cy bi skup od czuł tę at -
mos fe rę kon flik tu, czy ra czej wy czu wa się
tu at mos fe rę po ko ju, o któ ry ape lu je Mat -
ka Bo ża w orę dziach?

– Trud no mó wić o kon flik cie, to zna -
czy – są róż ne opi nie na wet wśród pa ste -
rzy te go Ko ścio ła; bez po śred nio za in te re -
so wa ny tym jest dusz pa sterz or dy na riusz
przy die ce zji w Mo sta rze i on wy ka zu je
naj wię cej re zer wy w sto sun ku do tych
wy da rzeń, ale ten aspekt jest przed mio tem
ba da nia wspo mnia nej Ko mi sji, a nie
wcho dzi w za kres mo jej mi sji, któ rą mi
wy zna czył Oj ciec Świę ty. 

– Wspo mniał Ksiądz Ar cy bi skup, że lu -
dzie w Me dziu gor ju prze ży wa ją głę bo kie
na wró ce nie, bar dzo głę bo ko prze ży wa ją
swo ją wia rę lub po wrót do niej. A co
Ksiądz Ar cy bi skup tam po czuł?

– Jest w Me dziu gor ju przede wszyst -
kim at mos fe ra sku pie nia, mo dli twy, 
ci szy; jest to at mos fe ra swe go ro dza ju, po -
ko ju. Tu taj nie od czu wa się nie po ko ju,
a kon tak ty mię dzy ludz kie i z piel grzy ma -
mi są bar dzo wy lew ne, bar dzo ser decz ne,
bra ter skie, ta kie, ja kie się spo ty ka cza sa mi
na piel grzym kach pie szych, np. do Czę -
sto cho wy. 

Nie mniej jest to miej sce na pew no
wy jąt ko we i wszy scy pod kre śla ją, że tu taj
od naj du ją nie tyl ko spo kój we wnętrz ny, ale
sens swo je go ży cia, sens cier pie nia, któ re -
go do świad czy li w swo im ży ciu, od kry wa -
ją zu peł nie no we ho ry zon ty i jed no cze śnie
ma ją oka zję wej ścia w głę bo kie mi ste rium
wia ry, bo pro po nu je im się do brze przy go -
to wa ną Mszę świę tą z do bry mi ho mi lia mi
i do sko na łym śpie wem. Są tu taj w pa ra fii
dwa chó ry, któ re przy go to wu ją świet ną
opra wę mu zycz ną, ale jest też sta ła ad o ra -
cja Naj święt sze go Sa kra men tu i jest moż li -
wość od pra wie nia Dro gi Krzy żo wej. Kil -
ka krot nie w cią gu dnia od pra wia się Na bo -
żeń stwo Ró żań co we. Nie za po mi naj my, że
na zwa Me dziu gor je zna czy mię dzy -wzgó -
rze i na oko licz nych wzgó rzach jest z jed -
nej stro ny tra sa, któ rą wy zna cza ją ta jem ni -
ce ró żań co we, a na dru giej gó rze jest tra sa,
któ rej po szcze gól ny mi eta pa mi są sta cje
Dro gi Krzy żo wej.

– Czy miał Ksiądz Ar cy bi skup ja kieś
oso bi ste do świad cze nia, prze ży cia w związ -
ku z wi zy tą tu na miej scu, w sa mym Me -

ona oce ny sy tu acji pa sto ral nej w Me dziu -
gor ju, czy li spo so bu przy ję cia ogrom nej
ilo ści piel grzy mów oraz wszyst kich po -
dej mo wa nych tu taj spo so bów ewan ge li -
za cji. Ta mi sja nie do ty czy au ten tycz no ści
ob ja wień, któ re rze ko mo mia ły i ma ją na -
dal mieć miej sce w tej oko li cy. 

Do ko nu ją ce się dzia ła nia ewan ge li -
za cyj ne obej mu ją trzy ob sza ry. Jed nym
ob sza rem (to jest zro zu mia łe) jest pa ra fia
w Me dziu gor ju, któ ra by ła miej scem tych
wy da rzeń od 1981 ro ku, dru gie miej sce
sta no wi przy ję cie piel grzy mów, a więc
ca ła in fra struk tu ra, ma ją ca na ce lu od po -
wie dze nie na po trze by lu dzi przy cho dzą -
cych tu taj się mo dlić i jed no cze śnie du -
cho wo, by uzy skać jak naj wię cej ko rzy ści
i naj wię cej łask. Trze ci ob szar to te wspól -
no ty i dzie ła, któ re po wsta ły wo kół miej -
sca piel grzym ko we go, a więc oko ło 30
dzieł i wspól not, któ re po wsta ły z in spi ra -
cji Me dziu gor ja al bo przy szły z in nych
kra jów czy miejsc, że by się tu taj osie dlić. 

Ca ła miej sco wość roz wi ja się w funk -
cji do te go miej sca piel grzym ko we go i już
tro chę przy po mi na ma łe Lo ur des pod wie -
lo ma wzglę da mi. Jest to mi sja, któ ra nie -
wąt pli wie wy ma ga jesz cze dal szych po głę -
bio nych ba dań, nie mniej jed nak to, co się
uda ło uzy skać, wska zu je na sta ły cha rak ter
te go miej sca ja ko bar dzo już zna czą ce go
w wy mia rze Ko ścio ła Po wszech ne go i dla -
te go bę dzie ko niecz ne pod ję cie już osta -
tecz nych de cy zji, zwłasz cza do ty czą cych
oce ny sa mych ob ja wień ja ko ta kich. 

– Jak wy glą da ły spo tka nia w Me dziu -
gor ju z hie rar cha mi Ko ścio ła, ale tak że
z oso ba mi za an ga żo wa ny mi w dusz pa -
ster stwo tych trzech krę gów, o któ rych
Ksiądz Ar cy bi skup wspo mniał? 

– By ły to ser decz ne spo tka nia, bar -
dzo praw dzi we, bar dzo szcze re, w du chu
wza jem ne go za ufa nia, za rów no z księż mi
bi sku pa mi, któ rzy two rzą Kon fe ren cję
Epi sko pa tu Bo śni i Her ce go wi ny, jak
i z księż mi, któ rzy pra cu ją tu na miej scu
ze Zgro ma dze nia Za ko nu św. Fran cisz ka,
ale też przy jeż dża ją cych z ze wnątrz
do po mo cy. Ta kim naj sil niej szym, po -
wiedz my, punk tem dzia łal no ści Me dziu -
gor ja jest spo wiedź. W cza sie na si lo ne go
przy jaz du piel grzy mów, a więc w so bo ty
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cho dzi o zna cze nie te go miej sca, moż -
na po rów nać je do in nych miejsc. Przy kła -
do wo, o ile do Me dziu gor ja w cią gu ro ku
przy by wa oko ło 2,5 mi lio na piel grzy mów,
do Lo ur des przy by wa 6 mi lio nów, ale Lo -
ur des ist nie je od po nad 150 lat. Me dziu -
gor je jest zna ne za le d wie od 36 lat. Nad -
szedł czas na do ko na nie pierw sze go bi lan -
su, pierw szych ocen, co jest bar dzo waż ne
dla przy szłe go roz wo ju te go miej sca.

A za tem, dla cze go tak wie lu lu dzi tu
przy by wa? Z jed nej stro ny, nie wąt pli wie
sły sze li o tym, co na zy wa ne jest ob ja wie -
nia mi me dziu gor ski mi, któ re po raz
pierw szy mia ły miej sce w 1981 ro ku.
Z dru giej stro ny ci, któ rzy tu przy jeż dża -
ją, od kry wa ją coś wy jąt ko we go. Pierw szą
rze czą jest oto cze nie, at mos fe ra, któ ra jest
at mos fe rą po ko ju i wy ci sze nia. To tak że
at mos fe ra po ko ju we wnętrz ne go, uko je -
nia ser ca. Piel grzy mi od kry wa ją rów no -
cze śnie bez miar głę bi du cho wo ści. Od -
naj du ją tu na no wo lub od kry wa ją po raz
pierw szy sa kral ny wy miar swe go ży cia.
W Me dziu gor ju spo ty ka ją za rów no czas
sa kral ny jak i miej sce sa kral ne. Sa kral ny,
czy li w spo sób szcze gól ny za re zer wo wa -
ny dla te go, co Bo skie.

Zwy kle mó wi się, że Me dziu gor je jest
miej scem kul tu Ma ryj ne go i to praw da.
Jed nak kie dy spoj rzy my głę biej wi dzi my,
że kult me dziu gor ski w isto cie jest Chry -
sto cen trycz ny. Ze wzglę du na to, że cen -
trum jest spra wo wa nie Eu cha ry stii, prze ka -
zy wa nie Sło wa Bo że go, ad o ra cja Naj -
święt sze go Sa kra men tu, gdzie od kry wa się
rze czy wi stą obec ność Je zu sa Chry stu sa
w Je go Bó stwie i czło wie czeń stwie. Nie -
któ rzy od kry wa ją mo dli twę ró żań co wą,
któ ra jest prze cież mo dli twą me dy ta cyj ną
o ta jem ni cach na szej wia ry. Na ko niec, kie -
dy od pra wia ją Dro gę Krzy żo wą wkra cza ją
w ta jem ni cę pas chal ną, czy li w ta jem ni cę
mę ki, śmier ci i zmar twych wsta nia Chry -
stu sa. Ten ogól ny prze gląd chciał bym za -
koń czyć naj sil niej szym ak cen tem, a mia -
no wi cie sa kra men tem po jed na nia, spo wie -
dzią oso bi stą i sper so na li zo wa ną.

Z punk tu wi dze nia re li gij ne go, Me -
dziu gor je jest bar dzo owoc ną zie mią. Do -
li czy li śmy się, w cią gu mi nio nych lat, 610
po wo łań ka płań skich i za kon nych, któ re
zro dzi ły się dzię ki Me dziu gor ju. Naj wię -
cej jest ich we Wło szech i w Sta nach Zjed -
no czo nych oraz w Niem czech. Świa do mi
kry zy su po wo łań, przede wszyst kich
w kra jach, gdzie chrze ści jań stwo ist nie je
od ty siąc le ci, jak to się dzie je w Eu ro pie
Za chod niej, wi dzi my, że to jest coś no we -
go, nie kie dy bul wer su ją ce go.

Je że li pa trzy my na licz bę udzie lo nych
Ko mu nii świę tych, po nie waż jest to je dy -
ny spo sób usta le nia licz by piel grzy mów,
oczy wi ście uwzględ nia jąc pe wien mar gi -
nes błę du, roz da no 37 mi lio nów ko mu ni -
kan tów w la tach ubie głych, do ty czy to lat
od 1986 do 2016. Licz ba piel grzy mów
jest więk sza, po nie waż nie wszy scy przy -
stę pu ją do Ko mu nii świę tej.

Do ko nu jąc oce ny wy da rzeń w Me -
dziu gor ju na le ży wy róż nić trzy prze strze -
nie. Pierw sza prze strzeń, to pa ra fia, któ -
ra ist nie je od bar dzo daw na, któ ra trosz czy
się o pa ra fian, któ rzy tu prze by wa ją, któ rzy
miesz ka ją tu, na miej scu, a któ rych licz ba
w cią gu ostat nich 10 lat wzro sła o ty siąc
osób, przy by ło być mo że na wet wię cej
miesz kań ców, któ rzy tu się osie dli li. Ta pa -
ra fia, któ ra ma swo ją hi sto rię, któ ra w la -
tach 30-ych mi nio ne go stu le cia wznio sła
ów krzyż gó ru ją cy nad Me dziu gor jem, by -
ła zie mią, któ ra przy ję ła ów fe no men ja kim
jest dzi siej sze Me dziu gor je. W tę hi sto rię
pa ra fii me dziu gor skiej wpi su je się rów nież
szcze gól na hi sto ria, oso bi sta hi sto ria tych,
któ rzy na zy wa ni są Wi dzą cy mi.

Dru gi krąg, dru ga prze strzeń, to są
piel grzy mi. Jak już po wie dzia łem – do 2,5
mi lio nów rocz nie. Ich licz ba ma ten den cję
wzra sta ją cą. Oczy wi ście, jest to ogrom ne
wy zwa nie dla dusz pa ste rzy, któ rzy po słu -
gu ją w tym miej scu. Ten fe no men spo wo -
do wał roz bu do wę obec nej in fra struk tu ry
i jest rze czą słusz ną, aby od po wia da ła
na po trze by piel grzy mów, do ty czy to tej
au li, ka pli cy ad o ra cji i ca łej otwar tej prze -
strze ni na ze wnątrz ko ścio ła, gdzie od pra -
wia ne są Msze świę te. Są to nie któ re ele -
men ty, któ re by ły stop nio wo do da wa ne,
w mia rę na pły wu piel grzy mów. Z dru giej
stro ny wi dzi my roz wój sa mej miej sco wo -
ści. Co raz wię cej ho te li, re stau ra cji, pen sjo -
na tów, skle pów, to już przy po mi na ma łe
Lo ur des. Nie jest to fakt zna ny, że Lo ur des
to dru gi co do wiel ko ści ośro dek ho te lar -
stwa we Fran cji, za raz po Pa ry żu. Być mo -
że to jest przy szłość Me dziu gor ja, tak że
w od nie sie niu do Sa ra je wa. Za tem, licz ba
miesz kań ców wzra sta i wzra sta rów nież
moż li wość przyj mo wa nia piel grzy mów.

Lecz ma my jesz cze trze cią prze strzeń.
W Me dziu gor ju za miesz ka ły wspól no ty,
sto wa rzy sze nia, dzie ła spo łecz ne i cha ry ta -
tyw ne. Oce nia my, że jest ich oko ło trzy -
dzie stu. Nie któ re z nich po wsta ły tu z in spi -
ra cji Me dziu gor ja, tu ma ją swe ko rze nie,
ale z dru giej stro ny są i ta kie, któ re do tar ły
tu z in nych kra jów, któ re zo sta ły za ło żo ne
gdzie in dziej, lecz tu za miesz ka ły, aby żyć
tą at mos fe rą, żyć fe no me nem Me dziu gor ja.

hi sto rycz nym mo men cie za pi su je my się
rów nież i my, gdyż o. Mi len ko ja ko pierw -
szy głos do za da nia py ta nia wy wo łał
przed sta wi cie la nas – czy li Echa Me dziu -
gor ja. Chwa ła Bo gu i Go spie. Niech Bóg
ma w swej opie ce ab pa H. Ho se ra i Mu
bło go sła wi po ty siąc kroć. Amen.

05.04.2017 – Kon fe ren cja pra so wa

Pro wa dzą cy kon fe ren cję pro win cjał
her ce go wiń skiej pro win cji fran cisz ka nów
o. Mil jen ko Ste ko po wi tał ze bra nych
i przy po mniał, że 11 lu te go 2017 w uro -
czy stość Mat ki Bo żej z Lo ur des służ by
pra so we Sto li cy Świę tej ogło si ły, iż Oj -
ciec Świę ty Fran ci szek mia no wał pol skie -
go ab pa dr Hen ry ka Ho se ra ja ko swo je go
spe cjal ne go wy słan ni ka do Me dziu gor ja.
Ce lem jest ze bra nie jak naj wię cej in for -
ma cji do ty czą cych spraw dusz pa ster -
skich, zwłasz cza po trzeb osób przy by wa -
ją cych w piel grzym kach do Me dziu gor ja,
aby na pod sta wie te go za pro po no wać roz -
wią za nia dusz pa ster skie na przy szłość.
Mi sja ma cha rak ter dusz pa ster ski i bę dzie
trwa ła do koń ca la ta.

Ks. abp H. Ho ser roz po czął tę kon -
fe ren cję pra so wą od słów: „Dzień do bry
Pań stwu. Na po czą tek wi nien je stem Pań -
stwu kil ka wy ja śnień i prze pro sin. Ra my
mo jej mi sji zo sta ły okre ślo ne przez Sto li -
cę Świę tą. Jak przed chwi lą usły sze li śmy,
cho dzi o zba da nie sta nu i dusz pa ster stwa
piel grzy mów w Me dziu gor ju. To jest mo -
ja pierw sza wi zy ta w Me dziu gor ju, przy -
by łem tu nie zna jąc sy tu acji te go miej sca,
lecz jed no cze śnie wie dzia łem, że cho dzi
o miej sce piel grzy mo wa nia o za się gu
mię dzy na ro do wym. Po słu gu ję się ję zy -
kiem fran cu skim po nie waż przez wie le lat
był to i na dal jest ję zyk dy plo ma cji.

Nie wąt pli wie ocze ku je cie że po wiem,
ja kie są mo je wra że nia. Pierw sza rzecz,
któ rą chciał bym pod kre ślić, to fakt bar dzo
istot ny, a mia no wi cie, że do nie daw -
na Me dziu gor je nie by ło zna ne w świe cie.
By ło nie wiel ką miej sco wo ścią za gu bio ną
gdzieś w gó rach, ta kie jest zna cze nie na -
zwy. Te raz Me dziu gor je jest zna ne na ca -
łym świe cie i na le ży wie dzieć, że piel grzy -
mi przy by wa ją tu z 80 kra jów świa ta. Je śli
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1. Pol ska – „Echo Ma ryi Kró lo wej
Po ko ju”: – Czy jest moż li wość, aby fran -
cisz ka nin z Pol ski, pra co wał na sta łe
w pa ra fii w Me dziu gor ju, a nie tyl ko
od cza su do cza su był polski ksiądz?

Abp Ho ser: – Pro win cjał po wi nien od -
po wie dzieć na to py ta nie. Tu być mo że oj -
ciec pro win cjał po wi nien pro sić pro win -
cje w Pol sce, aby wy sła ły tu taj ja kie goś
ka pła na z Pol ski, aby był re zy den tem. 

2. BiH – Ra dio MIR Me dziu gor je:
– Eks ce len cjo, z do świad cze nia te go, co
Ksiądz prze żył w tych dniach, gdzie wi dzi
Ks. Bi skup miej sce Me dziu gor ja w No wej
Ewan ge li za cji?

Abp Ho ser: – Ko ściół dziś to pod kre -
śla, my ślę że Me dziu gor je już znaj du je się
w tej rów nej li nii No wej Ewan ge li za cji.
Licz by, któ re przy to czy łem to udo wad nia -
ją. Dy na mi ka wzro stu licz by piel grzy mów
po ka zu je iż po trze by rów nież wzra sta ją. 

3. – Naj pierw chciał bym po dzię ko wać
za prze pięk ne sło wa, któ re Oj ciec wy po -
wie dział o Me dziu gor ju. Dzię ku ję w imie -
niu na ro du chor wac kie go za te prze pięk ne
sło wa. Nie ocze ki wa li śmy ta kie go ja sne go
wspar cia. Zna la złem w In ter ne cie in for -
ma cję o tym, że Ks. Bi skup roz ma wiał
w ubie głym ty go dniu z Wi dzą cy mi, z ty mi
któ rzy mie li to bli skie spo tka nie. I ja kie
zro bi li na Ks. Bi sku pie wra że nie?

Abp Ho ser: – Do kład nie kon takt z Wi -
dzą cy mi był wpi sa ny w mo ją mi sję, ale to
nie jest po głę bio ny kon takt. Oni od po wia da -
ją te mu co czy ni Ko mi sja – Kon gre ga cja
Na uki i Wia ry, któ rej prze wod ni czy kard.
Ru ini. Wi dzą cy tam to wszyst ko po wie dzie -
li. Ja mia łem nor mal ny, zwy kły kon takt z ni -
mi. Nie za po mi naj my, że to nie są już chłop -
cy i dziew czę ta. Nie któ rzy z nich są już bab -
cia mi. Na le ży za uwa żyć, że oni za nu rze ni są
w zwy czaj nym, co dzien nym ży ciu ro dzi ny.
Oni mu szą przy go to wy wać swo je dzie ci
do ży cia. Ży ją po dob nym ży ciem jak i my
wszy scy. Nie któ rzy są cho rzy, in ni sta ra ją
się za ro bić na ży cie. Jak oni mó wią, że mie -
li ten przy wi lej w sto sun ku do in nych, że
mie li ob ja wie nia. Nie jest mo ją ro lą by mó -
wić o au ten tycz no ści ob ja wień, bo Ko ściół
wciąż jesz cze nie wy dał oświad cze nia.

4. – Abp Ho ser, dla nas to wiel ki za szczyt,
że Ks. Bi skup jest z na mi. Za sko cze ni by li -
śmy od sa me go po cząt ku. My śle li śmy, że
ja ko dy plo ma ta bę dzie Ksiądz tyl ko prze -
cho dził, a to już trze cie wy stą pie nie. Gdy
mó wił Ks. Bi skup o spo wie dzi, ja ko o cu -
dzie Me dziu gor ja, chciał bym po wie dzieć,
że w jed nym z orę dzi Mat ka Bo ża po wie -
dzia ła, że przy szła tu, by kon ty nu ować
swo je dzie ło, któ re roz po czę ła w Fa ti mie.

Oczy wi ście, ist nie ją dzie ła, któ re wy wo -
dzą się stąd, chciał bym wspo mnieć przede
wszyst kim o dzie le za ło żo nym przez oj -
ców fran cisz ka nów, o tym dzie le mi ło sier -
dzia, ja kim jest Wio ska Mat ki. War to ją od -
wie dzić, je śli są Pań stwo za in te re so wa ni,
po nie waż cho dzi o to, że by to wa rzy szyć
czy je muś ży ciu, na je go po szcze gól nych
eta pach, zwłasz cza w trud no ściach. Sie ro -
ty, trud na mło dzież, nar ko ma ni, męż czyź ni
do tknię ci in ny mi uza leż nie nia mi te go ty pu,
al ko ho li cy, oso by nie peł no spraw ne. To jest
wy raz czyn nej mi ło ści bliź nie go, któ ra jest
ści śle zwią za na z wia rą chrze ści jań ską. Ist -
nie je tak że in ne bar dzo waż ne dzie ło, któ re
na zy wa się Do mus Pa cis, rów nież stwo -
rzo ne przez oj ców fran cisz ka nów, jest to
dom re ko lek cyj ny prze zna czo ny do za -
mknię tych re ko lek cji z za cho wa niem mil -
cze nia. Przez ten dom prze wi nę ło się już
1200 grup i po nad 42 ty sią ce uczest ni ków.
Ten ro dzaj re ko lek cji du cho wych prze -
obra ża lu dzi od we wnątrz.

Are ko lek cje – to ko lej na waż na spra -
wa dusz pa ster ska pa ra fii Me dziu gor ju.
Re ko lek cje są co rocz ne, czy li pe wien ro -
dzaj wy da rze nia ma miej sce je den raz
w ro ku. A za tem, od 23 lat or ga ni zo wa ny
jest ro dzaj re ko lek cji otwar tych dla wszyst -
kich, od 21 lat od by wa ją się re ko lek cje wy -
łącz nie dla ka pła nów (for ma cja ka płań ska).
Od 17 lat or ga ni zo wa ne są re ko lek cje dla
par mał żeń skich. Od 4 lat or ga ni zo wa ne są
re ko lek cje dla le ka rzy i przed sta wi cie li za -
wo dów oko ło me dycz nych. W ubie głym
ro ku po raz pierw szy zor ga ni zo wa no re ko -
lek cje dla ży cia, w obro nie ży cia ludz kie go.
Są rów nież re ko lek cje dla osób nie peł no -
spraw nych. Wszyst ko to po ka zu je in ten -
syw ność ży cia chrze ści jań skie go tu, w Me -
dziu gor ju, któ re sta no wi pe wien wzo rzec
do na śla do wa nia, któ ry moż na kon ty nu -
ować w in nych miej scach.

Sank tu aria ma ją w dzi siej szych cza -
sach tak wie le do za ofe ro wa nia, że pa pież
Fran ci szek prze niósł za gad nie nia sank tu -
ariów z Kon gre ga cji ds. Du cho wień stwa
do Kon gre ga cji ds. No wej Ewan ge li za cji.
Tu taj lu dzie otrzy mu ją to, cze go nie ma ją
u sie bie w do mu. W wie lu sta rych kra jach
chrze ści jań skich in dy wi du al na spo wiedź
prze sta ła ist nieć. W wie lu kra jach nie ma
już ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu,
w wie lu kra jach lu dzie nie od pra wia ją
Dro gi Krzy żo wej, nie zna ją Ró żań ca.
W Bre ta nii, we Fran cji po wie dzia no mi
kie dyś, że od pra wia li Dro gę Krzy żo wą
30 lat te mu. Ta kie wy sy cha nie prze strze ni
du cho wej i sfe ry sa crum pro wa dzi oczy -
wi ście do ogól ne go kry zy su wia ry.

A tu taj lu dzie przy by wa ją do źró dła.
Tu taj za spa ka ja ją swo je pra gnie nie świę -
to ści, pra gnie nie Bo ga, pra gnie nie mo dli -
twy, któ rą od kry wa ją, ja ko bez po śred ni
kon takt z Bo giem. Po wie dział bym, że
czu ją tu Bo ga, tak że za spra wą Nie po ka -
la nej Dzie wi cy Ma ryi.

W Me dziu gor ju ak cent jest po sta wio ny
na ty tuł Naj święt szej Ma ryi Pan ny Kró lo -
wej Po ko ju. Moż na po wie dzieć, że to nic
no we go, bo wszę dzie na świe cie ist nie ją
ko ścio ły pod we zwa niem Kró lo wej Po ko -
ju, ale je śli pa trzy my na kon tekst świa to wy
współ cze sne go ży cia wi dzi my to, co pa -
pież Fran ci szek na zwał trze cią woj ną
świa to wą, któ ra to czy się w ka wał kach, to
zna czy we frag men tach. W for mie naj bar -
dziej okrut nej, naj bar dziej ra nią cej, naj -
bar dziej do kucz li wej i nisz czy ciel skiej
– ozna cza to woj ny do mo we. Wy, któ rzy
miesz ka cie na Bał ka nach, prze ży li ście nie -
daw no woj nę do mo wą. Ja sam prze ży łem
lu do bój stwo w Rwan dzie. To wszyst ko, co
wi dzi cie te raz w Sy rii, na Bli skim Wscho -
dzie – nisz czo ny jest naj star szy kraj chrze -
ści jań ski. Uży wa na jest broń che micz na.
To jest nasz dzi siej szy kra jo braz. Jak wie -
le jest kon flik tów po li tycz nych w każ dym
kra ju. Aza tem, ucie ka nie się do Mat ki Bo -
żej Kró lo wej Po ko ju jest mo im zda niem,
naj istot niej sze. Szcze gól na ro la Me dziu -
gor ja jest nie zmier nie waż na.

Dro dzy przy ja cie le, wy po win ni ście
być no si cie la mi Do brej No wi ny. Po -
wiedz cie ca łe mu świa tu, że oto w Me -
dziu gor ju moż na od na leźć świa tło. Po nie -
waż po trzeb ne są nam sil ne źró dła świa tła
we współ cze snym świe cie, któ ry po grą ża
się w mro ku.

Ży czę wam rów nież, aby ście mo gli za pi -
sać się na któ reś z re ko lek cji, nie wiem dla
ja kiej gru py za wo do wej, aby od kryć coś,
o czym na wet nie ma rzy li ście. Dzię ku ję”.

Na stęp nie dzien ni ka rze mie li moż li -
wość za da wa nia py tań, zgro ma dze ni by li
głów nie przed sta wi cie le chor wac kich me -
diów, oprócz nich był tak że dzien ni karz
z Włoch – na wró co ny w Me dziu gor ju Pa -
olo Bro sio – jed nak pierw sze py ta nie po -
zwo lo no za dać przed sta wi ciel ce pol skie -
go mie sięcz ni ka Echa Ma ryi Kró lo wej
Po ko ju (Echo Me dziu gor ja). 

Py ta nia pod czas kon fe ren cji
z ab pem Ho se rem

Echo 352
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W tym ro ku jest 100-na rocz ni ca ob ja -
wień. By łem w ubie głym ro ku w Fa ti mie
i se kre tarz Oj ca Świę te go spra wo wał tam
Mszę Świę tą i by ło tam oko ło 1200 lu dzi.
I ob cho dzi łem ca łe sank tu arium i nie wi -
dzia łem ni ko go, kto by się spo wia dał pod -
czas Mszy Świę tej. Póź niej do wie dzia łem
się, że kon fe sjo na ły są głę bo ko, w do le ba -
zy li ki. Jest tam bar dzo wy god nie, ale je den
z księ ży po wie dział, że nikt pod czas Mszy
Świę tej nie przy szedł by się wy spo wia dać.
Pro sił bym o ko men tarz.

Abp Ho ser: – Mo że cie czy tać hi sto rię
uzna nych ob ja wień np. La Sa let te po ło wa
XIX wie ku, al bo Rue du Bac w Pa ry żu,
Lo ur des, Fa ti ma, Ban neux w Bel gii by ło
w tym ro ku kie dy Hi tler prze jął wła dzę
(nie za po mnij my ni gdy o tym). Ale rów -
nież Gu ada lu pe w Ame ry ce Po łu dnio wej,
ko lo nial ne zdo by wa nie In dian i we
wszyst kich tych ob ja wie niach ist nie je ten
sam mia now nik – Bło go sła wio na Dzie wi -
ca Ma ry ja wzy wa do na wró ce nia, do po -
rzu ce nia ży cia w grze chu. Po ka zu je rów -
nież wy zwa nia cza sów każ de go okre su.
Chciał bym za koń czyć ob ja wie nia mi
w Ki be ho. Dwa dzie ścia je den lat miesz ka -
łem w Rwan dzie i by łem człon kiem ko mi -
sji le kar skiej w spra wie ob ja wień, a te ob -
ja wie nia by ły rok po Me dziu gor ju. I Bło -
go sła wio na Dzie wi ca Ma ry ja po ka za ła już
spek trum lu do bój stwa, któ re mia ło miej -
sce 12 lat póź niej. I to by ło ostrze że nie.
Orę dzie jest po dob ne jak w Me dziu gor ju.
We zwa nie do na wró ce nia, do po ko ju i te
ob ja wie nia zo sta ły już w Ko ście le uzna ne.
Po wie dział bym, że we dług kon tek stu hi -
sto rycz ne go i po do bień stwa są to dwa sio -
strza ne miej sca, bo tyl ko rok róż ni cy.
Na po cząt ku by ły wąt pli wo ści czy wi zjo -
ne rzy są au ten tycz ni, czy opo wia da ją baj -
ki. Zresz tą nie któ rzy z wi zjo ne rów zo sta li
wy łą cze ni. I dla te go pro szę was o cier pli -
wość, po nie waż im bar dziej jest zło żo ny
fe no men, tym wię cej po trze ba cza su, aby
dojść do obo wią zu ją cych wnio sków.

5. Wło chy – Pa olo Bro sio: – Dzię ku ję
za to co Ks. Bi skup po wie dział. To przy wró -
ci ło mi ży cie. Gdy zo ba czy łem Two je zdję cie
na Gó rze Ob ja wień przed fi gu rą Mat ki Bo -
żej za czą łem pła kać z ra do ści. Już w pierw -
szych wy wia dach wie dzia łem co Ks. Bi skup
my śli o tym bło go sła wio nym miej scu. I te -
raz py tam: mó wi się we Wło szech, (to prze -
ciek), że po trzech la tach kard. Ru ini za -
koń czył pra ce Ko mi sji i wy wnio sko wał, że
au ten tycz ne są pierw sze mie sią ce ob ja wień.
I py tam, co my śli Ks. Bi skup o tym wnio sku,
je że li prze czy tał Ksiądz wnio sek Ko mi sji,
któ ra stu dio wa ła w Me dziu gor je?
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Abp Ho ser: – Nie prze czy ta łem, po -
nie waż nie zo sta ło to wy da ne. Mo gę po -
roz ma wiać z kard. Ru ini, ale te raz nie mo -
gę nic w tej spra wie po wie dzieć. Mo ją mi -
sją by ło nie tyl ko to, abym po roz ma wiał
z ludź mi, któ rzy tu pra cu ją, miesz ka ją
lecz abym rów nież od wie dził róż ne miej -
sca, dla te go wspią łem się nie tak ła twą
dro gą, któ ra pro wa dzi do fi gu ry Bło go sła -
wio nej Dzie wi cy Ma ryi. Już sam fakt, że
tam ist nie je fi gu ra, war to aby wszy scy
do niej się wspię li. Tam spo tka łem gru pę
pol skich piel grzy mów i po wie dzia łem
do nich kil ka słów o kul cie Ma ryj nym.
I oczy wi ście, co ja sne, me dia zmie ni ły
to w fakt, że za pro wa dzi łem na gó rę
gru pę piel grzy mów, co oczy wi ście nie
jest praw dą. 

6. – Ar cy bi sku pie, przez ca ły czas mó -
wi cie o ob ja wie niach, a nie o tak zwa nych
ob ja wie niach. Py ta nie oso bi ste – czy wie -
rzy cie, że mo wa jest tu o ob ja wie niach
i o czym roz ma wia li ście z bi sku pem miej -
sca Rad kiem Pe ri ciem, któ ry nie wie rzy
w ob ja wie nia. 

Abp Ho ser: – Po wstrzy mu ję się od
osą du, bo to nie jest mo ja pra ca, to jest
pra ca Ko mi sji kard. Ru inie go. Ja mó wię
o ob ja wie niach, po nie waż tak się tu mó -
wi. I gdy to mó wię to jest w cu dzy sło wie,
ale kie dy mó wię cu dzy sło wu nie wi dać.
Tak jak i wy, ocze ku ję osta tecz nej de cy zji
Ko mi sji i Oj ca Świę te go.

7. – Sza now ny Oj cze Ar cy bi sku pie,
pew ne ko men ta rze Księ dza wy wo ła ły wie -
le emo cji u wie lu ko le gów. Wi dzę ocie ra ją
łzy sły sząc wa sze sło wa. To, co mnie in te -
re su je, bo przy zwy cza ili śmy się do te go,
by z krę gów ko ściel nych sły szeć róż ne ko -
men ta rze. Wy je ste ście spe cjal nym wy -
słan ni kiem pa pie ża. Co sam pa pież my śli
o ob ja wie niach, o owo cach?

Abp Ho ser: – Moż na by po wie dzieć:
do bre py ta nie! Ja nie wiem co my śli pa -
pież? Ni gdy mi nie po wie dział. Pa pież
rów nież po wi nien spoj rzeć na to, ja kie są
wnio ski Ko mi sji, ale my ślę że ze wzglę du
na ten cię żar ja ki Me dziu gor je ma w kon -
tek ście No wej Ewan ge li za cji, to na pew -
no wpły nie na osta tecz ny osąd. 

8. – Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus
Chry stus i Ma ry ja. Oj cze Ar cy bi sku pie,

chcia ła bym rów nież po dzię ko wać za cie -
pło i szcze rość, któ rą da je cie Me dziu gor ju
i wszyst kim, któ rzy są z nim zwią za ni. Czu -
ję pew ne nie do po wie dze nie. Ksiądz Bi skup
po wie dział, że swo ją mi sję tu bę dzie mu -
siał wy peł niać w zu peł nie in nych wa run -
kach i w in ny spo sób. Ja kie to są wa run ki
i spo sób ja ki róż ni się od Wa szej do tych -
cza so wej pra cy? I po wie dzie li ście rów -
nież, że te ob ja wie nia Ma ryj ne są zu peł nie
in ne niż po zo sta łe, choć wspo mnie li ście, że
pod sta wą jest wy zwa nie do mo dli twy o po -
kój. Ale, co jest spe cy ficz nie od mien ne?
Dzię ku ję i dzię ku ję Pol sce za Was!

Abp Ho ser: – Z pew no ścią za uwa ży li -
ście, że tu ma miej sce coś, co jest w in nym
for ma cie, w in nym wy mia rze niż wcze -
śniej. Naj pierw trwa nie te go, co na zy wa -
my ob ja wie nia mi me dziu gor ski mi – to
jest już 36 lat. Wi zjo ne rzy me dziu gor scy,
to to co mó wi się już w przed mo wie, choć
mo że my zo ba czyć w ży cio ry sach świę -
tych, że mie li ob ja wie nia aż do koń ca ży -
cia. Dru ga spe cy ficz ność, to licz ba ob ja -
wień. Nie któ rzy prze li czy li – 40 ty się cy
in dy wi du al nych ob ja wień. Ze wzglę du
na to, że jest sze ścio ro wi zjo ne rów, któ rzy
ma ją czę sto ob ja wie nia, gdy po li czy cie
36 lat, być mo że moż na dojść do tej cy fry.
Nie wiem? Oprócz te go to nie są ob ja wie -
nia, któ re są zwią za ne z miej scem. W Lo -
ur des Mat ka Bo ża za wsze ob ja wia ła się
w ja ski ni. W Fa ti mie nad drze wem. Tu taj,
we dług te go co mó wią wi zjo ne rzy, ob ja -
wie nia łą czą się z oso bą. To mo że być
w do mu, w dro dze, w ko ście le. Wszyst ko
to jest spe cy ficz ne i to utrud nia po dej mo -
wa nie de cy zji. 

Sło wa Pro win cja ła: Wkrót ce roz pocz -
nie się pro gram mo dli tew ny. Jest go dzi -
na 17 i jest jesz cze wie le py tań, ale mam
na dzie ję, że z te go co po wie dział Ar cy bi -
skup, być mo że bę dzie cie mo gli wy brać
to, o co chcie li ście za py tać. Zo sta ło jesz -
cze ok. 10 py tań, na któ re Ar cy bi skup nie
mo że w tej chwi li od po wie dzieć z po wo -
du bra ku cza su. Dzię ku ję wam wszyst kim
za przy by cie. Dzię ku je my Ar cy bi sku po wi
Ho se ro wi za te sło wa i za je go wy si łek,
za to że przy szedł tu mię dzy was.
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Za pra szam 
wszyst kich po zo sta łych,

że by tu przy je cha li 

05.04.2017 – wy wiad dla Pa olo Bro sio,
po ofi cjal nej kon fe ren cji pra so wej 

– Księ że Bi sku pie Ho ser! Przy był
Ksiądz tu taj, do Me dziu gor ja, 29 mar ca.
Mi nę ło 7 dni. Co księ dzu bi sku po wi da je
do zro zu mie nia ta mi sja, ja ko spe cjal ne -
mu wy słan ni ko wi Oj ca Świę te go do Me -
dziu gor ja?

– Tak, dzię ku ję. Przy by wa jąc tu taj
od kry łem jak wiel ki jest ruch piel grzym -
ko wy, jak licz nie lu dzie tu taj przy by wa ją,
przede wszyst kim, aby się mo dlić, aby
szu kać głę bo kiej od no wy du cho wej. Za -
pra szam wszyst kich po zo sta łych, że by
tu przy je cha li aby się mo dlić, aby od kryć
wiel kość Bo ga, je go mi łość, je go mi ło -
sier dzie, tak że w oso bie Mat ki Bo żej. Wy -
da je mi się, że jest to do świad cze nie ży cia,
któ re tu moż na od czuć i roz wi nąć.

– Mat ka Bo ża pro wa dzi do Je zu sa.
Ksiądz Bi skup po wie dział, że tu prze ży wa
się do świad cze nie Chry sto cen trycz ne.
Mo dli twa Dro gi Krzy żo wej, Spo wiedź,
Msza Świę ta. Mó wił Ksiądz: „Pra co wa -
łem wie le lat w Eu ro pie. W Bel gii, we
Fran cji jest wiel ki kry zys wia ry”.

– Kry zys wia ry, oczy wi ście, prze ży -
wa ny jest przede wszyst kim w sta rych
kra jach chrze ści jań skich Eu ro py, przede
wszyst kim w kra jach Eu ro py Za chod niej.
To nie mal pu sty nia z punk tu wi dze nia
wia ry. W nie któ rych kra jach prak ty ki re li -
gij ne, chrze ści jań skie, ka to lic kie, spa dły
do po zio mu 2–3% wie rzą cych, ochrzczo -
nych. Za tem ta kie miej sca jak wiel kie
sank tu aria ma ryj ne w Eu ro pie, czy gdzie
in dziej, są nie zmier nie waż ne, ja ko źró dła
no we go świa tła, źró dła ła ski, źró dła no -
we go na tchnie nia dla no wej ewan ge li za -
cji. A za tem ko rzy staj my z moż li wo ści
uda nia się do tych wiel kich miejsc zba -
wie nia. Ma my w tym ro ku set ną rocz ni cę
ob ja wień w Fa ti mie. In ne ob ja wie nia
Mat ki Bo żej za wsze są umiej sco wio ne
na tej sa mej li nii, ob ja wia ją wiel kość Bo -
ga, Bo ga Oj ca, któ ry trosz czy się
o wszyst kie swo je dzie ci.

– Ksiądz Bi skup roz ma wiał z czwor -
giem Wi dzą cych, z: Ivan ką, Ma rią, Ja ko -
vem i Mir ja ną. Po za tym ku pił ksiądz 
ko stur by wspiąć się na wzgó rze, w to
miej sce, gdzie mia ły miej sce ob ja wie nia.
Cze go Ksiądz Bi skup do świad czył wcho -
dząc na to wzgó rze?

– Nie jest to za twier dzo ne ja kimś de -
kre tem, lecz jest za twier dzo ne w zna cze -
niu prak ty ki re li gij nej. (P. Bro sio py ta: –
Cze go Ksiądz Bi skup do świad czył –
„pro va to”? Abp Ho ser chy ba zro zu miał
„ap pro va to” co zna czy „za twier dzić”,
gdyż tak wy ni ka z sen su od po wie dzi). 

– Co Ksiądz Bi skup po czuł w ser cu?
– Przede wszyst kim zo ba czy łem fi -

gu rę Mat ki Bo żej, któ ra zo sta ła tam
umiesz czo na, a każ da fi gu ra Mat ki Bo żej
to oka zja do mo dli twy, aby od dać się pod
Jej ma cie rzyń ską opie kę.

– W Pol sce, w die ce zji War szaw sko -
-Pra skiej, jest wie le pa ra fii, któ re uczest -
ni czą w piel grzym kach do Me dziu gor ja.
Za tem – Ksiądz Bi skup wi dział owo ce, ale
jesz cze nie znał drze wa, któ re je wy da ło.
Te raz po znał Ksiądz tak że i drze wo. Chy -
ba zro bi ło do bre wra że nie, po nie waż ho -
mi lia, któ rą Ksiądz Bi skup wy gło sił, jak
rów nież kon fe ren cja pra so wa, to wiel ka
ra dość dla tych, któ rzy wie rzą i od na leź li
wia rę na no wo.

– Tak. Nie mo gę po wie dzieć, ja kie
zmia ny za szły wśród mo ich die ce zjan
z die ce zji War szaw sko -Pra skiej, są dość
po ru sze ni. Jed nak wszy scy, któ rych spo -
tka łem, by li bar dzo szczę śli wi, że mo gli
tu przy je chać, mo dlić się tu taj, że zna leź li
no wą in spi ra cję w ży ciu, mo ty wa cję
do te go, by do cho wać wier no ści Je zu so wi
Chry stu so wi, Mat ce Bo żej i ła sce chrztu
świę te go. Tak. To są waż ne punk ty do -
świad czeń du cho wych piel grzy mów.

– Ja ki jest naj więk szy cud Me dziu -
gor ja?

– Na wró ce nie. Bez cie nia wąt pli wo -
ści, na wró ce nie. Ta ki sam jest cel in nych
miejsc wiel kich ob ja wień, już uzna nych,
gdzie lu dzie uda ją się, by mo dlić się
wspól nie. I wresz cie, są to miej sca Bo żej
ła ski.

– Dzię ku ję. Niech ży je Go spa.

Nie mia łem żad nych
ocze ki wań ani uprze dzeń

05.04.2017 – wy wiad dla bit no.net –
po ofi cjal nej kon fe ren cji pra so wej 

– Jak już pa ro krot nie pod kre śli li ście,
głów nym Wa szym za da niem by ło zba da -
nie po trzeb dusz pa ster skich piel grzy mów
i spo so bów od po wie dzi na nie. Po tych
pa ru dniach spę dzo nych w Me dziu gor ju,
ja kie są Wa sze wra że nia?

– Sy tu acja dusz pa ster ska w Me dziu -
gor ju wy da je mi się bar dzo roz bu do wa -
na. Jest ona oczy wi ście rów nież wy ma ga -
ją ca, bo przez la ta przez to miej sce prze -
wi ja ła się co raz to więk sza i więk sza licz -
ba piel grzy mów, na któ rych dusz pa ster -
skie po trze by na le ża ło od po wie dzieć. Lo -
kal na wspól no ta dusz pa ster ska też to ro bi -
ła, w za kre sie swo ich moż li wo ści.

W tej chwi li w Me dziu gor ju obec ne
są wszyst kie for my opie ki dusz pa ster -
skiej i my ślę, że są do bre ja ko ścio wo.
Przede wszyst kim, mam na my śli li tur gię
ob cho dzo ną zgod nie ze wszyst ki mi prze -
pi sa mi ko ściel ny mi. Rów nież in ne, jak je
na zy wa my, pa ra li tur gicz ne po boż no ści,
ta kie jak Dro ga Krzy żo wa. Waż nym
czyn ni kiem jest też ad o ra cja Naj święt sze -
go Sa kra men tu, po boż ność wy ra ża ją ca
wia rę wier nych w rze czy wi stą obec ność
Je zu sa Chry stu sa w Eu cha ry stii. Ad o ra -
cja jest waż nym ele men tem piel grzy -
mek do Me dziu gor ja.

Po nad to, jesz cze jed nym waż nym
ele men tem tu tej szej sy tu acji dusz pa ster -
skiej jest też for mo wa nie i sze rze nie Sło -
wa Bo że go. Jest wie le róż nych form te go
du cho we go for mo wa nia, czy to przez ka -
te che zy, czy przez ho mi lie, któ re są tu taj
wy gła sza ne, czy to przez czę ste i róż nią ce
się mię dzy so bą se mi na ria, któ re cza sa mi
są ogól ne, a cza sa mi skie ro wa ne do okre -
ślo nych lu dzi i za wo dów, na przy kład
do śro do wi ska me dycz ne go. Or ga ni zo wa -
ne są też re ko lek cje, na przy kład w Do -
mus Pa cis re ko lek cje od by wa ją się co ty -
dzień. Tak więc, od po wia da się na po trze -
by dusz pa ster skie i to na róż ne spo so by.

Naj więk szym i naj waż niej szym fe -
no me nem wy da je mi się jed nak być
sa kra ment spo wie dzi. Ak tu al na obec -
ność księ ży le d wo wy star cza na za spo ko -
je nie po trzeb wier nych, co ma miej sce
rów nież w in nych sank tu ariach na świe -
cie. Świa dec twa spo wied ni ków i sa mych
wier nych mó wią o bar dzo głę bo kich spo -
wie dziach, spo wie dziach, któ re przy no szą
moc ne do świad cze nia na wró ce nia się.
I wy da je mi się, że jest to coś cha rak te ry -
stycz ne go wła śnie dla Me dziu gor ja.

– Czy ocze ki wa li ście ta kiej sy tu acji
pod wzglę dem dusz pa ster skim?

– Nie mia łem żad nych ocze ki wań
ani uprze dzeń. Po pro stu przy je cha łem,
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aby okre ślić co się tu dzie je, bez żad nych
wcze śniej stwo rzo nych kon cep cji. A to
co wi dzę, to to, że jest to jed no z waż -
niej szych miejsc kul tu Ma ryj ne go
na świe cie, z 2,5 mi lio na mi piel grzy -
mów rocz nie i to z oko ło osiem dzie się -
ciu róż nych kra jów. Piel grzy mi przy by -
wa ją ze wszyst kich za kąt ków świa ta i ten
mię dzy na ro do wy cha rak ter rów nież jest
waż ny dla Me dziu gor ja.

– Je ste ście tu taj po raz pierw szy. Ja kie
jest Wa sze pierw sze wra że nie?

– Miej sce jest zdo mi no wa ne przez
ja kąś szcze gól ną du cho wość. To co
dzie je się w Me dziu gor ju nie ogra ni cza
się wy łącz nie do przyj mo wa nia piel grzy -
mów, któ rzy prze by wa ją tu pa rę dni, ale
wo kół te go miej sca roz wi nę ła się praw -
dzi wa sieć dzia łań du cho wych, przede
wszyst kich cha ry ta tyw nych, któ re cią gle
ma ją miej sce. I mu szę po wie dzieć, że za -
an ga żo wa nie lu dzi, któ rzy są ak tyw ni
w tych or ga ni za cjach ro bi du że wra że nie.
Tak jak też uzy ski wa ne re zul ta ty.

Ale ak cent jest za wsze na du cho wo ści.
Mo dli twa jest tu za wsze na pierw szym
pla nie. Przy kła do wo, „Majčino se lo”
/Wio ska Mat ki/, wspól no ta pro wa dzo -
na przez fran cisz ka nów, opie ra się na po -
ma ga niu lu dziom we wszyst kich ich okre -
sach ży cia i pro ble mach. Po ma ga się tam
wie lu oso bom – od dzie ci w wie ku przed -
szkol nym, do lu dzi star szych, któ rzy ma ją
róż ne pro ble my ży cio we i przy by li na ja -
kiś ro dzaj te ra pii, któ ra opie ra się na sta rej
be ne dyk tyń skiej za sa dzie – „Ora et la bo -
ra”. I to da je wspa nia łe re zul ta ty. Wła śnie
dzi siaj tam by łem.

– Jest tu też Ce na co lo...!
– Tak, wspól no ta, któ ra jest zna na

rów nież w in nych pań stwach i któ ra
uzy sku je wspa nia łe re zul ta ty w wal ce
prze ciw ko uza leż nie niu. Tu taj ci mło dzi
lu dzie po ma ga ją in nym – szcze gól nie
star szym piel grzy mom, któ rzy wspi na ją
się na Križevac lub Pod brdo. Nie za po -
mi naj my, że Me dziu gor je nie otrzy ma ło
swo jej na zwy bez przy czy ny. Tra sy dla
piel grzy mów są stro me i na wznie sie -
niach, a ci mło dzi lu dzie z Ce na co lo za -
no szą nie peł no spraw nych na miej sca
mo dli twy.

Za tem, chcę po wie dzieć, że wo kół Me -
dziu gor ja ist nie ją wspól no ty i do my
świad czą ce opie kę du cho wą oraz po moc
dla po trze bu ją cych i to na róż ne spo so by.

– To zna czy, że są tu taj owo ce du cho we?
– Tak i są one ogrom ne. Wi dać to

w dzia ła niach, o któ rych wspo mnia łem
oraz w po boż no ści, któ ra tu się roz wi ja.

– Wie lu pod kre śla, że jest to Wasz
pierw szy przy jazd, że Wa ty kan ofi cjal nie
wy sy ła ko goś, pra ła ta o wy so kiej po zy cji
do Me dziu gor ja. Od wie dzi li ście rów nież
Wzgó rze Ob ja wień... Wie lu wi dzi w tym
swe go ro dza ju znak „uzna nia” te go, co
się tu taj dzie je?

– Tu za wsze trze ba roz dzie lić dwa
aspek ty kwe stii Me dziu gor ja. Je den, ten
któ ry do ty czy pa sto ral no ści i z któ rym je -
stem bez po śred nio zwią za ny. Dru gi
aspekt do ty czy au ten tycz no ści, al bo od -
wrot nie nie au ten tycz no ści ob ja wień. Ten
aspekt nie jest po wo dem me go po by tu
i ba dań tu taj. Ob ja wie nia są przed mio tem
pra cy spe cjal nej ko mi sji, któ rej prze wod -
ni czy kar dy nał Ca mil lo Ru ini i któ rej wy -
ni ki jesz cze nie zo sta ły opu bli ko wa ne.

Po win ni śmy za tem roz dzie lić te dwa
aspek ty, któ re swo ją dro gą wy stę pu ją je -
den przy dru gim. Ja je stem tu taj z po wo -
du dusz pa ster skie go cha rak te ru Me dziu -
gor ja, waż ność któ re go Ko ściół roz po zna -
je i uzna je, co uza sad nia też mój przy jazd
tu taj. Je stem tu, aby zba dać sy tu ację dusz -
pa ster ską i za ofe ro wać moż li we roz wią -
za nia, tak aby by ła ona jesz cze bar dziej
sku tecz na.

– Nie któ rzy wspo mi na ją rów nież Wa -
sze ka za nie w ko ście le św. Ja ku ba i wska -
zy wa nie Ma ryi ja ko „Kró lo wej Po ko ju”?

– Tak jak po wie dzia łem, nie mo gę
skła dać wy ja śnień na ten te mat. To co
mo gę, to przy po mnieć, że w mo dli tew nej
tra dy cji Ko ścio ła czcze nie Mat ki Bo żej
– Kró lo wej Po ko ju jest bar dzo roz po -
wszech nio ne. To co tłu ma czy łem w swo -
jej ho mi lii to to, że wier ność Je zu so wi, Je -
go Mat ce i Ko ścio ło wi po win ny być du -
cho wym fun da men tem dla wszyst kich,
któ rzy tu przy by wa ją oraz że Ma ry ję mo -
że my czcić wszę dzie. Zwró ci łem za tem
uwa gę na uni wer sal ność kul tu ma ryj ne go.
Ona jest Kró lo wą nie ba i zie mi i dla te go
mo że my Ją czcić wszę dzie, nie tyl ko
w Me dziu gor ju lub w ja kimś miej scu,
gdzie ob ja wie nia zo sta ły uzna ne.

Ko ściół nie wy ma gał ni gdy od wier -
nych, że mu szą wie rzyć w pry wat ne ob ja -
wie nie. Nie mu szą, gdyż ob ja wie nie Je zu -
sa Chry stu sa za koń czy ło się śmier cią ostat -
nie go apo sto ła, a Ko ściół roz wi ja Tra dy cje
i Na ucza nie wła śnie na pod sta wie te go Ob -
ja wie nia. Wszyst kie pry wat ne ob ja wie nia
są au ten tycz ne tyl ko w tej mie rze, w któ rej
w swo jej na uce i du cho wo ści zga dza ją się
z ob ja wie niem Je zu sa Chry stu sa.

– Czy spo tka li ście się z Wi dzą cy mi?
– Tak. By ło to za pla no wa ne ja ko

część mo jej mi sji. Nie spo tka łem się ze

wszyst ki mi, po nie waż nie wszy scy by li
obec ni tu w Me dziu gor ju.

– Jak prze bie gło to spo tka nie?
– O tym na pi szę w swo im spra woz -

da niu. Ale mo gę po wie dzieć, że spo tka -
nie prze bie gło w spo koj nej at mos fe rze
i by ło bar dzo ko rzyst ne. Oczy wi ście, mo -
je ba da nie nie po szło w kie run ku stwier -
dza nia au ten tycz no ści ob ja wień. Mo im
ce lem był zba da nie w pe wien spo sób ich
obec no ści tu taj w Me dziu gor ju. Mia łem
wra że nie, że są oni bar dzo wy co fa ni, ży ją
w dys kre cji. Nie eks po nu ją się ani nie na -
rzu ca ją. Wy war li na mnie po zy tyw ne
wra że nie. Przy po mi na my so bie – wcze -
śniej sze spe cja li stycz ne ba da nia psy cho -
lo gów i psy chia trów wska za ły, że w za -
cho wa niu tych lu dzi nie ma de wia cji. Są
to lu dzie zdro wi.

– Przed przy jaz dem tu taj pod kre śli li -
ście, że Me dziu gor je jest „bar dziej Chry -
sto lo gicz nym ani że li Ma ryj nym miej -
scem”. Czy po byt tu taj do dat ko wo Was
w tym utwier dził?

– Tak. Po wtó rzy łem tu taj to, co po -
wie dział św. Lu dwik Ma ria Gri gnion de
Mont fort: po przez Ma ry ję do Je zu sa. Tu -
taj roz wi ja się du cho wość Chry sto cen -
trycz na. Miej sce Bło go sła wio nej Dzie -
wi cy Ma ryi zde fi nio wa ne jest Jej ro lą
w hi sto rii zba wie nia. Ona za wsze by ła
z Je zu sem Chry stu sem. By ła pod krzy -
żem, no si ła Go, uro dzi ła. Ca ła by ła tyl ko
dla Nie go. Wła śnie dla te go, ta Chry sto -
cen trycz na du cho wość jest wzmoc nio -
na przez po stać Ma ryi.

– Ale jak to jest w po rów na niu z in ny -
mi miej sca mi kul tu Ma ryi?

– By łem w Ma ryj nych sank tu ariach
ta kich jak Lo ur des, Fa ti ma czy Ki be ho,
sank tu arium w Afry ce. Tu taj, w Me dziu -
gor ju ten fe no men spo wie dzi jest jed nak
naj sil niej szy. Wspo mi nam o tym, bo my -
ślę jak waż nym ele men tem chry sto lo gii
jest ten sa kra ment. Sa kra ment po jed na nia
jest sa kra men tem Bo że go Mi ło sier dzia,
jest więc zwią za ny z Mi ło sier nym Je zu -
sem, względ nie ze św. Fau sty ną Ko wal -
ską i jej po sła niem i du cho wo ścią.
Chciał bym tyl ko przy po mnieć, że św.
Fau sty na mia ła oka zję roz ma wiać
z Je zu sem nie mal co dzien nie i to przez
la ta. Tak więc, jesz cze jed no po do bień -
stwo do sy tu acji tu taj w Me dziu gor ju. Po -
le cam lek tu rę jej „Dzien nicz ka”.

Rów nież po trze ba by ło lat, aby do -
szło do uzna nia kul tu Bo że go Mi ło sier -
dzia. Mo że trwa ło by to na wet dłu żej,
gdy by nie by ło zde cy do wa nia św. Ja na
Paw ła II. To jest kult, któ ry w swo im cza sie
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był na wet za ka za ny, lecz przez la ta był
w pe wien spo sób uśpio ny, prze żył, aby dziś
stać się uzna nym i roz po wszech nio nym.

– Wi dzi cie po do bień stwo do Me dziu -
gor ja?

– Wi dzę pew ne ana lo gie, któ rych na -
le ży być świa do mym, aby śmy od kry li
to, co dzie je się tu taj w pew nym szer szym
kon tek ście. My ślę, że ko mi sja kar dy na ła
Ru ini rów nież ma na uwa dze ten szer szy
kon tekst. Ale waż ny jest też kon tekst
sa me go Me dziu gor ja. Znaj du je się ono
w czę ści Eu ro py, któ ra jest wie lo et nicz na,
w któ rej do cho dzi do prze pla ta nia się ka -
to li ków i pra wo sław nych. Nie tyl ko te go,
tu taj chrze ści jań stwo jest w kon tak cie z is -
la mem. Miej sce w któ rym za wsze, że tak
po wiem, „go tu je się”, gdzie tak wie le jest
nie to le ran cji, jak wi dzie li śmy to w nie -
daw nej woj nie. I na gle, w ta kim miej scu
po ja wia się orę dzie po ko ju. Czyż wła śnie
nie w Sa ra je wie roz po czę ła się I woj na
świa to wa, któ ra za bra ła mi lio ny ludz -
kich ży wo tów? My ślę, że jest to miej sce
wy mow ne, je śli mó wi my o czcze niu
chrze ści jań skie go Bo ga i Je go obec no ści
w hi sto rii.

– Czy mo że my, w sen sie teo lo gicz nym,
od dzie lić po ten cjał ewan ge li za cyj ny, któ ry
ist nie je w Me dziu gor ju, tak jak sa mi po -
wie dzie li ście, od ob ja wień, któ re w nim,
jak się są dzi, ma ją miej sce?

– Kwe stia ob ja wień nie jest za -
mknię ta. Na dal trwa ją ba da nia Ko ścio ła
i wkrót ce przed sta wi on swo ją opi nię.
Jed no cze śnie, nie moż li wym jest za trzy -
ma niem te go wiel kie go ru chu, któ ry ma
miej sce, te go wiel kie go ko ła, któ re się
krę ci i któ re – wy da je się – roz krę ca się
w je den zdro wy i ko ściel ny kult ma ryj ny,
któ ry ma swo je miej sce i swo je – że tak
się wy ra żę – pra wa.

– Nie któ rzy ko men tu ją, że de cy zja
w spra wie Me dziu gor ja prze cią gnę ła się?

– Chwi lę wcze śniej wspo mnie li śmy
po dob ną sy tu ację z kul tem Bo że go Mi -
ło sier dzia. Tam gdzie ist nie ją wąt pli wo -
ści, po trzeb ny jest czas, aby je roz wią zać.
Je śli cho dzi o kwe stię tych ob ja wień, po -
ja wia ją się pew ne kon tro wer sje. Ko ściół
po wi nien zba dać te kon tro wer sje i wy dać
orze cze nie. Na pod sta wie te go co mó wią
za in te re so wa ne stro ny, a więc nie tyl ko ci,
któ rych na zy wa my Wi dzą cy mi, ale rów -
nież miej sco wy bi skup. Są to zło żo ne
kwe stie, a Ko ściół do ta kich kwe stii za -
wsze pod cho dził z ostroż no ścią.

– Czę sto ko men tu je się i twier dzi, że
pa pież Fran ci szek, mó wiąc o „Ma ryi,
któ ra nie wy sy ła li stu co dzien nie”, tak

na praw dę skry ty ko wał Me dziu gor je. Co
o tym my śli cie?

– Nie chcę te go ko men to wać, bo nie
je stem pe wien ja kie by ło prze sła nie pa -
pie ża i co do kład nie chciał prze ka zać tym
oświad cze niem. To co wiem, to to, że nie
wspo mi nał bez po śred nio o Me dziu -
gor ju. Je śli jest mo wa o Wi dzą cych
w Me dziu gor ju, wie my, że za pi su ją oni
orę dzia, któ re otrzy mu ją w tych ob ja wie -
niach, któ rych au ten tycz ność jesz cze nie
zo sta ła po twier dzo na. Nie ma w nich no -
wych ele men tów, są to tyl ko stwier dze nia
i przy po mnie nia ba zu ją ce na wie rze. Jest
to tak jak z mo dli twa mi – po wta rza my je
i tak na no wo po twier dza my to, w co wie -
rzy my i przy po mi na my so bie o tym. Kie -
dy od ma wia my Ró ża niec, przy po mi na -
my so bie ta jem ni cę zba wie nia, czyż nie
jest tak? Jak ma ły ka te chizm. Tak jak
na każ dej nie dziel nej Mszy świę tej po -
wta rza my Cre do. My ślę, że te orę dzia
tak mo że my opi sać – ja ko przy po mi -
na nie i utwier dza nie w wie rze. Ży je -
my w cza sach, kie dy jest to nie wąt pli -
wie po trzeb ne. Szcze gól nie je śli cho dzi
o kwe stię po ko ju na świe cie. Oj ciec
Świę ty czę sto mó wi o trze ciej woj nie
świa to wej, któ ra już czę ścio wo trwa. To
jest ak tu al ny te mat, do któ re go na le ży po -
wra cać. – Mo star sko -du vań ski bi skup
Rat ko Pe rić opu bli ko wał nie daw no ostre
oświad cze nie w spra wie Me dziu gor ja.

– W tych dniach spo tka li ście się rów -
nież z nim. Jak prze bie gło to spo tka nie?

– Nie mo gę ko men to wać je go sta no -
wisk, któ re są do brze zna ne, rów nież
wam, dzien ni ka rzom. Ale po wta rzam,
Ko ściół do ta kich fe no me nów mu si pod -
cho dzić z ostroż no ścią. To zna czy trze ba
zba dać wszyst kie ar gu men ty za i prze ciw.
Nie roz ma wia łem z nim dłu go i przed wy -
jaz dem spo tkam się z nim jesz cze raz.
Każ dy ma pra wo do swo jej opi nii. Ale
wie my ja ka jest opi nia bi sku pa na te mat
Me dziu gor ja.

– Czy czu je cie się, ja ko wy słan nik Pa -
pie ża w tej sy tu acji tro chę jak mię dzy mło -
tem a ko wa dłem? Z jed nej stro ny bi skup,
a dru giej wier ni i fran cisz ka nie?

– Mój po byt tu taj nie jest aż tak
„nie bez piecz ny”. Tam gdzie są lu dzie,
tam za wsze są okre ślo ne nie zgod no ści.
Nie po win ni śmy się ni mi mar twić i po -
świę cać im zbyt wie le uwa gi. Ko ściół ma
za so bą dwa ty sią ce lat do świad czeń, któ -
re obej mu ją też zja wi sko po dob nych fe -
no me nów ta kich jak ten w Me dziu gor ju
i z pew no ścią w koń cu znaj dzie się roz -
wią za nie, któ re za do wo li wszyst kich.

ŚW. RI TA

Nie za wod na
Orę dow nicz ka

W mie sią cu ma ju Ko ściół wspo mi -
na po stać do brze zna nej tak że i w Pol sce
wło skiej styg ma tycz ki i mi stycz ki św. Ri -
ty. Uro dzi ła się ona ok. ro ku 1380 w jed -
nej z um bryj skich wio sek nie opo dal Ca -
scia. Wy cho wy wa ne w at mos fe rze lu do -
wej re li gij no ści, po god ne dziec ko za pra -
gnę ło wstą pić do klasz to ru. Ro dzi ce zde -
cy do wa li jed nak, że po win na wyjść
za mąż za Pa ola Man ci nie go. W ten spo -
sób, wbrew wła snym ma rze niom, ale
zgod nie z po słu szeń stwem w wie ku za le -
d wie 12 lat Ri ta prze zna czo na zo sta ła
do mał żeń stwa, któ re wkrót ce za war to. 

Zwią zek z Man ci nim przy niósł Ri -
cie pe wien awans spo łecz ny, ale mąż sły -
nął z po ryw czo ści i awan tur ni cze go
uspo so bie nia. Zra żał do sie bie lu dzi i bar -
dzo szyb ko po mna żał licz bę swych wro -
gów. Mał żeń stwo zaś szyb ko sta ło się dla
Ri ty udrę ką. Gdy pró bo wa ła pięt no wać
nie cne czy ny mę ża, ten ob ja wiał swą wy -
bu cho wą na tu rę. Z cza sem Ri ta zre zy -
gno wa ła z ja kiej kol wiek kon fron ta cji
zda jąc się na mo dli twę w in ten cji prze -
mia ny Pa ola. Nie ustan ne mo dły za czę ły
przy no sić efekt i mał żo nek stop nio wo ła -
go dził swój tem pe ra ment. At mos fe ra
w do mu Ri ty za czę ła i mę ża prze peł niać
wza jem nym po sza no wa niem, zro zu mie -
niem i mi ło ścią, któ rej owo cem by ły na -
ro dzi ny dwóch sy nów Ja ku ba An to nie go
i Paw ła Ma rii. Nor ma li zu ją cą się sy tu ację
ro dzin ną prze rwa ły kon se kwen cje daw -
ne go awan tur ni cze go ży cia Paola. Oj ca
ro dzi ny za mor do wa no w wy ni ku po ra -
chun ków skłó co nych ro dzin, w któ re mąż
Ri ty nie gdyś się an ga żo wał. 

Dra mat Ri ty uległ spo tę go wa niu, gdy
do wie dzia ła się, że jej uko cha ni sy no wie,
wbrew wo li oj ca, któ ry wy da jąc ostat nie
tchnie nie wy ba czył mor der com, za przy -
się gli ze mstę. Bo go boj na Ri ta nie mo gąc
wy per swa do wać im po wzię te go za mia ru
za czę ła usil nie mo dlić się o to, by Pan nie
po zwo lił im na po peł nie nie grze chu za -
bój stwa. Wkrót ce Um brię na wie dzi ła epi -
de mia dżu my, któ ra za bra ła sy nów Ri ty
za nim się gnę li po mie cze, by po mścić
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śmierć oj ca. Po dob nie jak Pa olo Man ci ni,
tak że je go sy no wie na ło żu śmier ci wy ba -
czy li za bój com i otrzy maw szy po słu gę
Ko ścio ła ode szli do wiecz no ści.

Po śmier ci mę ża i sy nów Ri ta ja ko
trzy dzie sto kil ku let nia wdo wa po sta no wi ła
zre ali zo wać swo je ma rze nie z dzie ciń stwa
i skie ro wa ła swo je kro ki do klasz to ru au -
gu stia nek w Ca scia. Sio stry nie prak ty ko -
wa ły przyj mo wa nia w ob ręb swych mu -
rów wdów jed nak sła wa Ri ty, któ ra wy -
mo dli ła na wró ce nie mę ża i sy nów roz sze -
rza ła się już po oko li cy. Prze ło żo na po sta -
wi ła więc wa ru nek, bę dą cy też swe go ro -
dza ju pró bą i za bez pie cze niem, przed tym
aby skut ki daw nych kon flik tów mę ża Ri ty
nie przy nio sły szko dy klasz to ro wi. 

Za po wie dzia ła, że przyj mie Ri tę
do klasz to ru, je śli ta zdo ła po go dzić zwa -
śnio ne od kil ku po ko leń lo kal ne ro dy.
Spra wa nie by ła pro sta, gdyż przed mio tem
spo ru by ły ma jąt ki i mor der stwa. Mi mo to
Ri ta wy trwa le cho dzi ła od ro dzi ny do ro -
dzi ny na ma wia jąc do po jed na nia. Swo im
na tręc twem wy mo gła na wet spi sa nie de -
kla ra cji, w któ rych skłó co ne stro ny wy rze -
ka ły się ze msty. Mi mo wy peł nie nia wa -
run ku, prze ło żo na na dal mia ła opo ry
z przy ję ciem Ri ty do wspól no ty au gu stia -
nek. Re zer wa prze ory szy prze ła ma na zo -
sta ła do pie ro po cu dow nym po ja wie niu się
Ri ty w klasz tor nej ka pli cy, do któ rej pod
osło ną no cy mi mo za ry glo wa nych drzwi
wpro wa dzić ją mie li świę ci: Au gu styn,
Mi ko łaj z To len ti no oraz Jan Chrzci ciel,
któ rych wzy wa ła w swo ich mo dli twach.
Gdy nad ra nem sio stry uda wa ły się do ka -
pli cy na mo dli twę zo ba czy ły w środ ku Ri -
tę. Wte dy to prze ło żo na zde cy do wa ła się
na przy ję cie jej do wspól no ty. 

Po wstą pie niu do klasz to ru po słu -
szeń stwo i po ko ra Ri ty wy sta wio ne zo -
sta ły na cięż ką pró bę. Prze ło żo na ka za ła
jej speł niać wie le z po zo ru bez sen sow -
nych po sług – m.in. dwa ra zy dzien nie
mia ła pod le wać su chy pa tyk. Choć współ -
sio stry by ły prze ko na ne, że pra ca ta nie da
ni gdy efek tu, po la tach pod le wa nia pa tyk
na gle ożył prze kształ ca jąc się w do rod ną
wi no rośl, któ ra ist nie je do dnia dzi siej sze -
go w klasz tor nym ogro dzie. 

Po kor na za kon ni ca od zna cza ła się gor -
li wym na bo żeń stwem ku czci Mę ki Pań -
skiej. Pod czas kon tem pla cji tre ści pa syj -
nych Ri ta po pa dła w eks ta zę, w cza sie
któ rej z krzy ża, przed któ rym się mo dli -
ła z ko ro ny ode rwał się cierń i wbił się
w czo ło. W ten spo sób po wstał styg mat,
któ ry to wa rzy szył Ri cie przez resz tę jej
ży cia. 
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cząt ko wa ło se rię cu dów, któ re sta ły się
pod sta wą jej kul tu i wy nie sie nia na oł ta rze. 

Przy by wa ją cy do klasz to ru piel grzy -
mi za kłó ca li spo kój za kon nic, wo bec cze -
go w ro ku 1595 cia ło prze nie sio no do ko -
ścio ła po za mo na sty rem. Wów czas za -
uwa żo no, że nie do zna ło ono roz kła du, co
oży wi ło dzia ła nia zmie rza ją ce do be aty fi -
ka cji, któ ra na stą pi ła w ro ku 1628. We dle
świad ków w cza sie be aty fi ka cji oczy Ri ty
otwo rzy ły się i przez ja kiś czas po zo sta ły
otwar te. Cia ło zaś kil ka krot nie le wi to wa -
ło w szkla nej trum nie nie znacz nie się uno -
sząc. Licz ne cu da i ła ski, ja kich wier ni do -
zna wa li u gro bu bło go sła wio nej Ri ty
przy czy ni ły się do jej ka no ni za cji za cza -
sów pa pie ża Le ona XIII w ro ku 1900. Oj -
ciec Świę ty na zwał ją wów czas „dro go -
cen ną per łą Um brii” i „świę tą od spraw
nie moż li wych i roz pacz li wych”. Po nie -
waż ka no ni za cja od by wa ła się w ro ku ju -
bi le uszo wym, w epo ce, w któ rej cał kiem
spraw nie funk cjo no wa ły już środ ki ma so -
we go prze ka zu, kult św. Ri ty roz prze -
strze nił się z Włoch na ca ły świat. 

M.J.G.
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Styg mat na czo le wy da wał okrop ny
odór, tak że Ri tę od se pa ro wa no od resz ty
zgro ma dze nia. Przy go to wa no jej od ręb ną
ce lę na koń cu ko ry ta rza, gdzie przez 15 lat
Świę ta ży ła w od osob nie niu kar miąc się
je dy nie Eu cha ry stią. Gdy Ri ta prze kro -
czy ła 70 rok ży cia, jej stan zdro wia za czął
się wy raź nie po gar szać. Kil ka ostat nich
mie się cy ży cia zma ga ła się z gruź li cą. Le -
żą ca na ło żu śmier ci po pro si ła swo ją ku -
zyn kę o przy nie sie nie ró ży ze swo je go
daw ne go ogro du w Roc ca po re na. Był śro -
dek zi my i proś ba wy da wa ła się nie moż li -
wa do speł nie nia. Mi mo to ku zyn ka uda ła
się we wska za ne miej sce i zna la zła wśród
śnie gu pięk ną czer wo ną ró żę. Na tą pa -
miąt kę przy no si się Ri cie ró że.

Na trzy dni przed śmier cią Świę tej
uka zał się Chry stus, któ ry za po wie dział
mo ment jej śmier ci. Ri ta zmar ła 22 ma ja
1457, a jej zgon sa mo ist nie ogło sił dzwon
klasz tor ny. Za raz po śmier ci ce la, któ rą
więk szość sióstr omi ja ło z da le ka z po wo -
du odo ru ro pie ją cej ra ny na peł ni ła się nad -
zwy czaj nym bla skiem i pięk nym za pa -
chem. Odej ście Ri ty do wiecz no ści za po -

Ta jem ni ca Nie po ka la ne go Ser ca
Naj święt szej Ma ryi Pan ny od kry wa -
na przez ob ja wie nia fa tim skie i me dziu -
gor skie za chwy ca na sze ser ca ludz kie
złak nio ne Bo żej Mi ło ści, kie dy od kry wa -
my jej głę bię.

Na po cząt ku za da je my so bie py ta nie
dla cze go Bóg pro wa dzi nas dro gą zba -
wie nia, od kry wa jąc przed na mi ta jem ni cę
Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi, w spo sób tak
skom pli ko wa ny i trud ny do przy ję cia dla
umy słu ludz kie go, bo prze cież po grą żo -
ne go w ziem skim my śle niu. Na le ży tu do -
dać, że nie tyl ko w ob ja wie niach fa tim -
skich i me dziu gor skich Mat ka Bo ża od -
wo ły wa ła się do kul tu Jej Nie po ka la ne go
Ser ca, ale tak że w wie lu in nych ob ja wie -
niach np. z Pa ry ża, z Rue de Bac z 1831 r.,
kie dy to po le ci ła wi dzą cej sio strze Ka ta -
rzy nie La bo uré, aby na re wer sie me da li ka
umie ścić obok Naj święt sze go Ser ca Pa -
na Je zu sa oto czo ne go ko ro ną cier nio wą
Ser ce Ma ryi prze bi te mie czem.

Wi dzą cych, któ ry mi by ły dzie ci, Mat -
ka Bo ża za rów no w Fa ti mie jak i w Me -
dziu gor ju – po sta wi ła w ar cy trud nej, 

nie zro zu mia łej sy tu acji. Bo jak że to po -
wie dzieć do dziec ka: „mo je Nie po ka la ne
Ser ce za try um fu je” czyż nie le piej wy ra -
zić to w prost szym prze ka zie: „Ja – mo je
dzie ci za trium fu ję”. I nie tyl ko dla dzie ci
oka za ło się to trud ne, bo i dla do ro słych,
du chow nych – ba na wet dla sa me go Oj ca
Świę te go – na co wska zu ją fak ty. Moż -
na na wet po wie dzieć, że Mat ka Bo ża po -
sta wi ła pa pie ża w nie zręcz nej sy tu acji. 

Wi dzą ca z Fa ti my, Łu cja – 20 czerw -
ca 1939 r. na pi sa ła o na bo żeń stwie pierw -
szych pię ciu so bót: „Naj święt sza Ma ry ja
Pan na obie ca ła odło żyć bicz woj ny
na póź niej, je śli to na bo żeń stwo bę dzie
pro pa go wa ne i prak ty ko wa ne”, a w in -
nym li ście z te go sa me go cza su zwró ci ła
uwa gę: „Od na bo żeń stwa pierw szych so -
bót za le ży po kój na świe cie” al bo
„Od prak ty ko wa nia te go na bo żeń stwa
w po łą cze niu z po świę ce niem Nie po ka la -
ne mu Ser cu Ma ryi za le ży woj na i po kój”. 

Pa pież Pius XI nie wpro wa dził w ży -
cie Ko ścio ła te go prze sła nia i do szło do
strasz li wej II woj ny świa to wej. A kie dy je -
go na stęp ca Pius XII pró bu je to prze sła nie
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zre ali zo wać i po świę ca świat Nie po ka la -
ne mu Ser cu Ma ryi – 31 paź dzier ni ka
1942 r. – świat, ale nie wy mie nia osob no
Ro sji, tak jak chcia ła te go Ma ry ja, a tak -
że bez łącz no ści z bi sku pa mi ca łe go
świa ta – nie do szło do wy peł nie nia się
obiet nic Ma ryi, choć wi docz ne by ły już
pew ne owo ce te goż od da nia. Hi tle row cy,
któ rzy od no si li sa me zwy cię stwa, te raz
za czę li po no sić po raż ki. Już 4 li sto pa da
1942 w bi twie pod El Ala me in w Egip cie
for ma cja Afri ka Korps do wo dzo na przez
ge ne ra ła E. Rom m la zo sta ła roz bi ta
przez alian tów. Jesz cze więk szy cios
spo tkał Trze cią Rze szę kie dy ar mia nie -
miec ka po nio sła klę skę pod Sta lin gra -
dem w lu tym 1943 ro ku. Jed nak Łu cja
– któ rej Ma ry ja ob ja wi się 22 paź dzier ni -
ka 1942 – mó wi je dy nie o ogra ni czo nej
ła sce i skró ce niu dzia łań wo jen nych,
a nie cał ko wi tym suk ce sie czło wie ka 
od po wia da ją ce go na apel Naj święt szej
Ma ryi Pan ny.

Jesz cze więk sze nie zro zu mie nie orę -
dzia fa tim skie go – a w grun cie rze czy
cho dzi tu o nie roz po zna nie głęb sze go
zna cze nia ta jem ni cy trium fu Nie po ka la -
ne go Ser ca Ma ryi – da o so bie znać, kie -
dy to Pa pież Jan XXIII za po znaw szy się
z tek stem trze ciej ta jem ni cy fa tim skiej po -
sta no wił jej (tej ta jem ni cy) nie ujaw niać
pu blicz nie, wbrew wo li Ma ryi, któ ra za le -
ca ła jej ujaw nie nie przed ro kiem 1960.
Wię cej, Oj ciec Świę ty na bie ra dy stan su
do ob ja wień z Fa ti my, a na por tu gal ską
mi stycz kę na kła da na kaz mil cze nia na te -
mat ostat nie go se kre tu. Wy da je tak że za -
kaz roz ma wia nia na te te ma ty bez zgo dy
Kon gre ga cji Świę te go Ofi cjum (póź niej
Kon gre ga cji Na uki Wia ry). Oso by, któ re
zo sta ną do pusz czo ne do spo tka nia z mi -
stycz ką nie mo gą za da wać jej py tań, a je -
dy nie słu chać te go, co ona ma im do po -
wie dze nia. 

Dla cze go więc Ma ry ja, usil nie pro pa -
gu je kult Swe go Nie po ka la ne go Ser ca,
nie ba cząc na skut ki nie zro zu mie nia te go
na bo żeń stwa? Na ra zie po zo sta nie my
na stwier dze niu: sko ro w ta kiż spo sób
Mat ka Bo ża re ali zu je swój plan ra to wa nia
czło wie ka – po przez kult Swe go Nie po -
ka la ne go Ser ca – zna czy, że jest ku te mu
bar dzo waż na przy czy na. Spró bu je my
jesz cze póź niej jej po szu ki wać. 

Jesz cze więk szym za sko cze niem
– w po zna wa niu ta jem ni cy Nie po ka la ne -
go Ser ca Ma ryi – bę dzie sku tecz ność ak -
tów po świę ce nia Nie po ka la ne mu Ser cu
Ma ryi – i to w wy mia rze ziem skim, ma te -
rial nym, do cze snym. Nie po ka la ne Ser ce

Ma ryi – ta jem ni ca rze czy wi sto ści – jak by
przede wszyst kim du cho wej – wy da wa -
ło by się więc, że win no od dzia ły wać je -
dy nie na sfe rę du cho wą, nad przy ro dzo ną.
Tym cza sem prze czy te mu ana li za fak tów
po słyn nym po świę ce niu świa ta. Da ta:
25 mar ca 1984 ro ku da je wie le do my śle -
nia. Nie ca łe dwa mie sią ce póź niej, do -
kład nie 13 ma ja 1984 ro ku w ko lej ną
rocz ni cę ob ja wień z Fa ti my do cho dzi
do naj więk szej ka ta stro fy so wiec kiej flo -
ty po II woj nie świa to wej. Wiel ki wy buch
i po żar w ba zie wo jen nej w Sie wie ro mor -
sku po wo du je, że wy bu cha ją skła dy
z bro nią i znisz czo nych zo sta je 580 z 900
po ci sków prze ciw lot ni czych oraz 320
z 400 ra kiet wo da – wo da, mo gą cych
prze no sić gło wi ce ato mo we. Flo ta Pół -
noc na tra ci swą zdol ność ude rze nio wą.
Dok try na mar szał ka Ogar ko wa sta je się
nie moż li wa do zre ali zo wa nia. 

Sio stra Łu cja prze by wa ją ca w klasz -
to rze Co im brze usły szy od ob ja wia ją cej
się jej Mat ki Bo żej, iż za wie rze nie do ko -
na ne przez Ja na Paw ła II uchro ni ło świat
od woj ny ato mo wej. Jesz cze więk szym
„owo cem” po świę ce nia świa ta Nie po ka -
la ne mu Ser cu Ma ryi bę dzie tzw. Je sień
Lu dów w 1989 r., gdzie na stą pił w nie -
zwy kle szyb kim tem pie de mon taż ko mu -
ni zmu w Eu ro pie Środ ko wej łącz nie
z upad kiem mu ru ber liń skie go. Choć nie -
któ rzy do pa tru ją się nie do stat ku w po -
świę ce niu Ja na Paw ła II Nie po ka la ne mu
Ser cu Ma ryi świa ta 25 mar ca 1984 r. (Ro -
sji tyl ko in ten cjo nal nie), to jed nak szcze -
gól ne go zna cze nia te mu od da niu na da je
za do wo le nie i ak cep ta cja te go ak tu przez
wi dzą cą Łu cję, któ ra opie ra swo ją opi nię
na ob ja wie niach Ma ryi (fak ty te za czerp -
nię te są z wia ry god nych źró deł). 

Tak że zna cze nia ak to wi po świę ce nia
Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi przez Ja na
Paw ła II na da je obec ność bi sku pa Hni li cy
w Mo skwie, któ ry w łącz no ści z Ja nem
Paw łem II, wy po wia da tam – w sa mej
Ro sji – akt po świę ce nia Nie po ka la ne mu
Ser cu Ma ryi a tak że od pra wia Mszę Świę -
tą. Bi skup Hni li ca prze by wa jąc na Krem -
lu kie ru je swe kro ki do za mie nio nej
na mu zeum cer kwi św. Mi cha ła Ar cha nio -
ła i tam – łą cząc się du cho wo z Oj cem
Świę tym i bi sku pa mi na ca łym świe cie
wy po wia da sło wa ak tu od da nia Nie po ka -
la ne mu Ser cu Ma ryi – szcze gól nie moc ny
ak cent kła dzie wy mie nia jąc sło wo „Ro -
sja”. W cer kwi Wnie bo wzię cia Naj święt -
szej Ma ryi Pan ny po wta rza akt po świę ce -
nia Ro sji i uda je mu się w ukry ciu od pra -
wić Mszę Świę tą. Je śli ktoś ma jed nak

wąt pli wo ści co do dzia łań Ja na Paw ła II,
to war to, aby za po znał się ze sło wa mi
Mat ki Kró lo wej Po ko ju z Me dziu gor ja
skie ro wa ne do Ja na Paw ła II w tym cza sie. 

Na po cząt ku li sto pa da (praw do po -
dob nie 8) 1981 r. Ma ry ja po ja wia się z wi -
ze run kiem Ja na Paw ła II w dło ni. Przy tu -
la ob raz (ca łu je) i mó wi: „On jest na szym
oj cem, oj cem wszyst kich. Waż ne jest, by
się za nie go mo dlić”. 25.08.1994 r. Naj -
święt sza Dzie wi ca mó wi o Ja nie Paw le II:
„Mó dl cie się, dro gie dzie ci, o zdro wie dla
mo je go naj droż sze go sy na, któ ry cier pi,
a któ re go wy bra łam na te cza sy”.

Moż na też za uwa żyć (choć jest to spoj -
rze nie su biek tyw ne), że nie zre ali zo wa nie
wska zań Ma ryi – ści śle okre ślo nych
i kon kret nych – spo wo do wa ły da lej idą ce
spu sto sze nie serc ludz kich na sku tek roz -
prze strze nie nia się błę dów Ro sji. Po ludz -
ku wy da wa ło by się, że groź niej szy dla
ludz ko ści bę dzie na zizm, któ ry osta tecz -
nie upadł, a sta ło się tak, jak pro ro ko wa ła
Ma ry ja, to wła śnie Ro sja roz sze rzy ła swo -
je błę dy po ca łym świe cie. 

Przy kła dem te go mo że być cho ciaż -
by kwe stia abor cji, któ rą już za czę to
pro pa go wać i wpro wa dzać w ży cie w ko -
mu ni stycz nej Ro sji. Przed ro kiem 1960
w na ro dach chrze ści jań skich nie by ło tak
za ko rze nio nej w men tal no ści lu dzi tzw.
kul tu ry śmier ci. Być mo że, gdy by wy peł -
nio no do kład nie wska za nia Mat ki Bo żej
w tym cza sie, po wstrzy ma no by – ha nieb -
ny dla ludz ko ści – pro ces bu do wa nia cy -
wi li za cji śmier ci, któ ra dziś osią ga szczy -
ty w men tal no ści ludz kiej. Bóg jed nak
w tej sy tu acji, od rzu ce nia orę dzia fa tim -
skie go pró bu je ina czej, przez Me dziu gor -
je oca lić czło wie ka.

Moż na to przed sta wić w ob ra zo wej
sy tu acji. Wy obraź my so bie, że jest
szklar nia, w któ rej upra wia się prze pięk ne
ro śli ny. Gle ba jest nie ska żo na uro dzaj -
na i dla te go ro śli ny roz wi ja ją się buj nie.
Nie ste ty na ze wnątrz jest za tru te po wie -
trze, któ re nisz czy ży cie. Uszko dzi ły się
drzwi tej szklar ni, nie wy mie nio no ich
w od po wied nim cza sie i gle ba ule gła ska -
że niu, a ro śli ny ob umie ra ją. Gdy by na pra -
wio no je we wła ści wym cza sie nie by ło
by ko niecz ne in dy wi du al ne zaj mo wa nie
się po szcze gól ny mi ro śli na mi. 

Gdy by wpro wa dzo no wska za nia fa -
tim skie (by ła by to jak by na pra wa uszko -
dzo nych drzwi) i do ko na no wła ści wych
ak tów po świę ce nia się Nie po ka la ne mu
Ser cu Ma ryi, wpro wa dzo no w ży cie wła -
ści wy kult Ser ca Ma ryi, nie by ło by tak
wiel kie go spu sto sze nia serc ludz kich.
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Ob ja wie nia me dziu gor skie – w któ rych
Ma ry ja nie wzy wa już pa pie ży, bo jest już
za póź no, tyl ko sa mych lu dzi do do ko ny -
wa nia ak tów po świę ce nia i zaj mu je się ni -
mi, roz licz ny mi „ro śli na mi” – czy li „ob -
umie ra ją cy mi” ser ca mi ludz ki mi. Dla te go
orę dzie z Me dziu gor ja ma swo ją spe cy fi -
kę, tro chę róż ną od Fa ti my (choć są jej
kon ty nu acją): są pró bą do cie ra nia do po -
szcze gól nych ludz kich serc na ca łym
świe cie, bo czło wiek w wy pa czo nych
struk tu rach świa ta jest w bar dzo trud nej
sy tu acji. Jest to w grun cie rze czy pró ba
od wra ca nia błę dów roz prze strze nio nych
przez Ro sję, ty le że na po zio mie po szcze -
gól nych osób. Dla te go też Ma ry ja uka zu -
je się tak czę sto, gdyż ma do wy ko na nia
ogrom pra cy w tym „ogród ku” o ska żo nej
gle bie. Ale kto przyj mie Jej po moc bę dzie
uzdro wio ny i oca lo ny. 

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Fa ti ma, przy go to wa nie
do Me dziu gor ja! 

13 ma ja bę dzie my ob cho dzić 100.
rocz ni cę pierw sze go ob ja wie nia Ma ryi
w Fa ti mie, ma my więc oka zję, aby z te go
wy da rze nia uczy nić praw dzi we świę to!
Ale jak? Przede wszyst kim po now nie od -
czy tu jąc orę dzia da ne przez Mat kę Bo żą
troj gu Wi dzą cym. Jest to nie unik nio ne, je -
śli chce my po zwo lić, że by wy cho wy wa ła
nas Mat ka Bo ża. Istot nie te ob ja wie nia są
Bo żą ini cja ty wą naj wyż szej wa gi, któ ra
rzu ca nad zwy czaj ne świa tło na osta tecz ny
wy nik wal ki, któ ra na le ży do nas i na peł -
nia nas na dzie ją. „W koń cu mo je Nie po -
ka la ne Ser ce za try um fu je” – po wie dzia ła
do pa stusz ków: Łu cji, Fran cisz ka i Hia -
cyn ty, 13 lip ca 1917 r. Ja kie cu dow ne pro -
roc two! Aby świę to by ło kom plet ne, mo -
gli by śmy ofia ro wać się lub po nowić ofia -
ro wanie się Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi
i wziąć pod uwa gę każ dą z Jej próśb, któ -
re, gdy by się ich po słu cha ło wcze śniej, to
unik nę li by śmy mi lio nów śmier ci, a tak że
in ne go ro dza ju zła.

Jak to się ma do Me dziu gor ja? We -
dług św. Ja na Paw ła II „Me dziu gor je jest
kon ty nu acją i wy peł nie niem Fa ti my!”.
Po wie dział to do J. E. Pa ola Hni li cy
7 lat wcze śniej za nim Mat ka Bo ża sa ma
wska za ła na zwią zek mię dzy Fa ti mą

a Me dziu gor jem w swym orę dziu z sierp -
nia 1991. J. E. Hni li ca wró cił z Mo skwy,
gdzie 24 mar ca 1984 r. po świę cił Ro sję
Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi w jed no ści
z bi sku pa mi z ca łe go świa ta i Oj cem
Świę tym. Oto orę dzie: „Dro gie dzie ci!
I dziś wzy wam was do mo dli twy jak ni -
gdy, od kie dy za czął się re ali zo wać mój
plan. Sza tan jest sil ny, pra gnie po mie szać
pla ny po ko ju i ra do ści i dać wam od czuć,
że mój Syn nie jest sil ny w swo ich de cy -
zjach. Dla te go wzy wam was wszyst kich,
dro gie dzie ci, aby ście się mo dli li i po ści li
jesz cze moc niej. Wzy wam was do wy -
rze czeń przez dzie więć dni, aby
przy wa szej po mo cy zre ali zo wać to, co
pra gnę zre ali zo wać po przez ta jem ni ce,
któ re roz po czę łam w Fa ti mie. Wzy -
wam was, dro gie dzie ci, aby ście te raz po -
ję li waż ność mo je go przyj ścia i po wa gę
sy tu acji. Pra gnę ra to wać wszyst kie du sze
i prze ka zać je Bo gu. Dla te go mó dl my się,
aby wy peł ni ło się wszyst ko, co roz po czę -
łam. Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie” (25.08.1991).

Istot nie, 6 ob ja wień z Fa ti my da je
świa tu pro gram do wy peł nie nia, że by
za koń czyć woj nę 1914–1918 i w koń cu
za znać praw dzi we go cza su po ko ju, staw -
ki ak tu al nej bar dziej niż kie dy kol wiek.
W Me dziu gor ju Go spa nie tyl ko po dej -
mu je te sa me proś by, aby uzy skać po kój
(od ma wia nie Ró żań ca, po ku ta, ofia ro -
wa nie się, itd.), ale rów nież pro po nu je
rzecz wy jąt ko wą: co dzien ną na szą for -
ma cję przez ca łe la ta, aby uczy nić z nas
„apo sto łów Jej mi ło ści”. W su mie moż -
na po wie dzieć, że Me dziu gor je jest in -
struk cją ob słu gi Fa ti my. I jak Kró lo wa
Po ko ju to czę sto wy ra ża ła, Ona li czy
na każ de go z nas, aby po mógł Jej, wy -
peł nić Jej plan.

W tym miej scu mo je ma łe świa dec -
two: W 1989 r. w cza sie mo jej dru giej
piel grzym ki do Me dziu gor ja ude rzy ło
mnie pew ne orę dzie: „Dro gie dzie ci, każ -
de z was jest dla mnie waż ne, ja was po -
trze bu ję! Bez was nie mo gę po móc świa -
tu”. To mną wstrzą snę ło! Wie dzia łam, że
my po trze bu je my Jej, ale ni gdy nie my śla -
łam, że Ona mo gła by po trze bo wać nas.
Za raz też Jej od po wie dzia łam: „Je śli Ty
mnie po trze bu jesz, oto je stem!”. W re zul -
ta cie Ona szyb ko mnie za trud ni ła i to się
jesz cze nie skoń czy ło!

To bar dzo na glą ce we zwa nie kie ru je
do wszyst kich swo ich dzie ci i do każ de go
w szcze gól no ści, bez żad ne go wy jąt ku.
Czy ktoś jest przy kle jo ny do szpi tal ne go
łóż ka, czy jest w peł ni zdro wia, sta ry czy

mło dy, bo ga ty czy bied ny, w mał żeń stwie
czy sta nu wol ne go, Go spa ocze ku je od nas
cał ko wi tej zgo dy, aby uczy nić z nas swo ich
współ pra cow ni ków, a na wet wię cej: Jej
apo sto łów. Nie wa haj cie się, po nie waż
nikt ni gdy nie ża ło wał te go, że od dał się
Ma ryi bez resz ty! Uko ro no wa ne na szym
TAK głę bo kie pra gnie nie Ma ryi ogło szo -
ne w Fa ti mie zo sta nie ogrom nie przy spie -
szo ne: triumf Jej Nie po ka la ne go Ser ca
nad ciem no ścia mi, któ re nas ota cza ją.

s. Em ma nu el Ma il lard

Wizja Piekła 
Ch mur ka cze ka ła na nas, kie dy

Anioł za brał mnie z Ra ju kie ru jąc się
w kie run ku za chod nim. Mia łem wra że -
nie, że nie „je cha li śmy” dłu go, kie dy
chmu ra na gle za czę ła się zni żać z za -
wrot ną szyb ko ścią do wą wo zu. Gdzieś
w tej ot chła ni we szli śmy w ciem ność.
Po kil ku kro kach ciem ność sta ła się czar -
niej sza od cze go kol wiek, co kie dy kol -
wiek wi dzia łem. Z ot chła ni tej ciem no ści
wy do by wał się okrop ny smród, któ ry du -
sił nas. Za wład nę ły mną strach i prze ra że -
nie, szyb ko więc przy bli ży łem się do
Anio ła, jak by ocze ku jąc opie ki. 

Da le ko przed na mi uka za ło się nie -
skoń czo ne mo rze ognia. Wkrót ce przy -
by li śmy w to miej sce i za trzy ma li śmy się
na wy so kim mu rze ota cza ją cym wiecz ny
ogień i roz pacz. Wi dok, któ ry roz ta czał
się przed na szy mi ocza mi, na gle spa ra -
li żo wał mnie. Mia łem za mknię te oczy
i je dy ną ozna ką ży cia był zim ny
dreszcz, któ ry wstrzą sał mną co chwi -
lę. Kie dy znów otwo rzy łem oczy, oba czy -
łem coś w ro dza ju kra te ru wul ka nu, skąd
wy do sta wał się ogrom ny smród, go rą ca
ciecz i strasz nie du szą cy pło mień. „To
mo rze nie jest jed na ko wej głę bo ko ści”
– po wie dział Anioł – „Tu taj, gdzie pło -
mień się ga 50 m wy so ko ści, mo rze jest
naj głęb sze”. 

W tym nie opi sa nym okrop nym wi do -
ku zo ba czy łem nie zli czo ną ilość prze -
ra ża ją cych zwie rząt stwo rzo nych
do za da wa nia tor tur. Ogrom ne wę że,
z jed ną bądź kil ko ma krę cą cy mi się gło -
wa mi pod no si ły się za bie ra jąc grzesz ni -
ków do głę bin mor skich, chwy ta jąc ich
w że la zny uścisk. Wi dzia łem też in ne,
jesz cze bar dziej prze ra ża ją ce zwie rzę ta.
Z ich krwi stych paszcz wy sta wa ły no gi,
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ra mio na i in ne czę ści ludz kie go cia ła. Po -
śród nich jak w gnieź dzie szer sze nia,
gliz dy, skor pio ny i in ne prze ra ża ją ce, od -
ra ża ją ce stwo ry po ru sza ne nisz czą cą
ener gią i wście kło ścią rzu ca ły się dzi ko
na grzesz ne du sze. Wrza ski, prze raź li -
we pi ski i pła cze ludz kie roz le ga ły się
wo ko ło. W tym pło ną cym mo rzu, du sze
by ły w bez na dziej no ści i roz pa cza ły, jak
ry ba na mie liź nie. Z róż nych stron ata ko -
wa ne by ły przez zwie rzę ta, któ re gry zły
je i roz ry wa ły. 

Roz szar pa ne cia ła wciąż skła da ły się
w ludz kie kształ ty. Bar dzo ba łem się, ale
Anioł po wie dział abym się nie bał – „Je -
ste śmy te raz w pie kle”. Te wę że i in ne
pla gi stwo rzył Bóg i ani ogień ani wo da
nie mo gą ich zra nić. Jak wi dzisz gry zą
i wy sy sa ją krew grzesz ni ków. Każ dy
bę dzie sma żył się w tym ogniu
na wiecz ność. Wi dok był tak prze ra ża ją -
cy, że kil ka krot nie za my ka łem oczy. Kie -
dy już w pew nej chwi li nie mo głem
znieść te go strasz ne go wi do ku od wró ci -
łem gło wę w stro nę ciem no ści, ale zo ba -
czy łem tyl ko okrop ne mon stra z pło -
mie ni sty mi ocza mi i sze ro ko otwar ty -
mi szczę ka mi. Ry cząc la ta ły wo kół nas
z za dzi wia ją cą szyb ko ścią, a ich pie kiel ny
ryk grzmiał jak grzmot. 

Anioł wy czuł, że znaj do wa łem się
na skra ju wy trzy ma ło ści, więc po wie -
dział – „Nie oba wiaj się ni cze go. Te de -
mo ny roz draż nio ne są przez na szą obec -
ność, ale nie po dej dą bli żej”. Kon ty nu -
ował da lej mó wiąc: „Zo ba czy łeś Du -
shan jak śmier tel ni cy, któ rzy nie wie -
rzą w Bo ga są tor tu ro wa ni. Tak sa mo
bę dą po trak to wa ni ci, któ rzy Bo ga od -
rzu ca ją, któ rzy mo dląc się czczą fał szy -
we go boż ka, oraz ci, któ rzy wi dzą boż ka
w ksią żecz kach oszczęd no ścio wych, do -
mach, wil lach, kar tach, bi żu te rii, nie nor -
mal nym ży ciu itp. Bę dą też wiecz nie
tor tu ro wa ni ci, któ rzy wie rzą w Bo ga,
ale wsty dzą się do Nie go przy znać pu -
blicz nie, ci, któ rzy nie sza nu ją ro dzi ców,
krew nych, a ci, któ rzy wy bie ra ją
grzesz ne ży cie, od rzu ca jąc uczci we,
bę dą rzu ce ni do ognia; kłam cy, oszu ści,
cu dzo łoż ni cy, chciw cy, ci, któ rzy szy dzi li
z in nych, źli zło śliw cy... „Je że li nie
chcesz, aby cię spo tkał ta ki los od rzuć
grzesz ne ży cie, wy spo wia daj się, kie dy
po wró cisz na zie mię”. 

Wszy scy wskrze sze ni lu dzie, któ rych
wi dzia łem wcze śniej by li te raz zgru po -
wa ni. W pierw szej gru pie po pra wej by li
lu dzie z ja sny mi uśmiech nię ty mi twa rza -
mi. Po le wej stro nie by ła gru pa znacz nie

więk sza tych lu dzi, z bar dzo smut ny mi,
zły mi twa rza mi. Anioł wy tłu ma czył mi,
że pierw sza gru pa, to lu dzie, któ rzy po -
wa dzi li po rząd ne ży cie. Dru ga gru pa
w środ ku to na iw ni grzesz ni cy, za któ -
rych na le ży się mo dlić i czy nić w ich
imie niu do bre uczyn ki, aby ich grze chy
by ły prze ba czo ne. 

Ci da le ko, na le wo, to za twar dzia li
grzesz ni cy, któ rzy wrzu ce ni zo sta ną
do ognia wiecz ne go! Wy glą da li strasz nie,
ich cia ła po kry te by ły ra na mi, wę że i gliz -
dy ja dły ich znie kształ co ne czę ści cia ła.
Ich opuch nię te ję zy ki wi sia ły na ze wnątrz
ust i nie mo gli ich scho wać. Każ dy
z grzesz ni ków miał ja kiś znak wska zu ją -
cy na wy ko ny wa ny za wód, np. pie ka rze
trzy ma li chleb, kry mi na li ści, mor der cy
okrwa wio ne no że, re wol we ry itp. By ło
wie lu wstręt nych wy zy ski wa czy, tych,
któ rzy utrzy my wa li bliż sze kon tak ty po -
za mał żeń skie, po peł nia li ka zi rodz two itp. 

Cu dzo łoż ni cy oraz ci, któ rzy po zo -
sta wa li w sto sun kach po za mał żeń skich
mie li po więk szo ne or ga ny płcio we, wi -
szą ce aż do zie mi, ca łe w ro pie oto czo ne
gliz da mi i wę ża mi. To by ły naj strasz liw -
sze sce ny. Wśród naj więk szych grzesz ni -
ków wi dzia łem też wie lu du chow nych,
księ ży, bi sku pów, mni chów, za kon nic.
Anioł po wie dział: „Nie bądź zdu mio ny
Du shan, oni do bro wol nie zde cy do wa li się
słu żyć Bo gu i po dą żać za Chry stu sem, da -
jąc do bry przy kład in nym. Przy się ga li,
a póź niej ży li ina czej przy zna jąc się do te -
go, a in ni lu dzie wi dząc ich złe po stę po -
wa nie po rzu ci li re li gię. Pa mię taj Du shan,
że ode rwa nie ko goś od re li gii jest rów ne
naj gor sze mu mor der stwu. Ci du chow ni,
któ rzy przy czy nia li się do po rzu ce nia
wia ry przez in nych, są są dze ni po -
dwój nie. Aci, za spra wą, któ rych, in ni za -
czę li wie rzyć, otrzy ma ją prze ba cze nie
grze chów. Tak więc wi dzisz Du shan jak
wy glą da ją grzesz ni cy i spra wie dli wi. Tak
więc wła śnie sta wią się na Są dzie Osta -
tecz nym, gdzie bę dą są dze ni za swo je
uczyn ki”. 

Wśród grzesz ni ków i spra wie dli wych
roz po zna łem mo ich krew nych i przy ja -
ciół, ale Anioł wkrót ce ostrzegł mnie,
abym ni ko mu nie mó wił do kład nie, ko go
wi dzia łem, opi su jąc ogól nie wy gląd dusz.
Po tych sło wach Ar cha nio ło wie za gra li
na trąb kach i wi dok znik nął. Anioł wy tłu -
ma czył mi, iż w Dniu Osta tecz nym, ży -
ją cy po łą czą się ze zmar twych wsta ły -
mi i bę dą wy glą da li tak jak oni. Na ich
cia łach bę dą mie li wy pi sa ne złe i do bre
uczyn ki. (cdn)

Mó dl my się za Vic kę, któ ra jest w Za -
grze biu na le cze niu ale czu je się le piej,
aby jak naj szyb ciej po wró ci ła do do mu. 

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.04.2017 r.
„Dro gie dzie ci, apo sto ło wie mo jej mi -

ło ści, do was na le ży, aby sze rzyć mi łość
mo je go Sy na, tym wszyst kim, któ rzy jej
nie po zna li. Wła śnie na was, ma łe świa -
tło ści świa ta, któ rych ja z ma cie rzyń ską
mi ło ścią uczę jak świe cić w peł nym
splen do rze. Mo dli twa wam po mo że, gdyż
mo dli twa was ra tu je, mo dli twa ra tu je
świat. Dla te go, mo je dzie ci, mó dl cie się,
sło wa mi, uczu cia mi, mi ło ścią mi ło sier ną
i po świę ce niem. Mój Syn po ka zał wam
dro gę. On, któ ry stał się Czło wie kiem
i uczy nił mnie pierw szym kie li chem. On,
któ ry przez swo ją naj wyż szą ofia rę po ka -
zał wam, jak na le ży ko chać. Dla te go, mo -
je dzie ci, nie bój cie się mó wić praw dę.
Nie bój cie się zmie nić sie bie i świat sze -
rząc mi łość, aby świat ją po znał i po ko -
chał mo je go Sy na, ko cha jąc in nych
w Nim. Ja, ja ko mat ka je stem za wsze
z wa mi. Pro szę mo je go Sy na, aby wam
po mógł, by w wa szym ży ciu pa no wa ła
mi łość. Mi łość, któ ra ży je, mi łość, któ ra
przy cią ga, mi łość, któ ra da je ży cie. Ta kiej
mi ło ści was uczę, czy stej mi ło ści.
Do was, moi apo sto ło wie, na le ży ją roz -
po znać, żyć nią i ją sze rzyć. Mó dl cie się
ser cem za swo ich pa ste rzy, aby z mi ło ścią
świad czy li o mo im Sy nu. Dzię ku ję”.

Świe cić 
w peł nym splen do rze

Ma ry ja z ma cie rzyń ską mi ło ścią uczy
nas, ma łe świa tło ści, jak świe cić na cho ry,
za gu bio ny świat w peł nym splen do rze!
Po ru sza mnie to okre śle nie! Za wie ra
w so bie ty le tre ści, że aż czu ję się oszo ło -
mio na. Uświa da miam so bie, że Ma ry ja
mó wi do każ de go z nas: do was na le ży,
aby ście błysz cze li na świat Obec no ścią
czy stej Mi ło ści, Któ rą jest Chry stus, to
ozna cza ema no wać wiel ką god no ścią
i czcią Je go uświę ca ją cej obec no ści
w was! To ema no wać Je go Kró lew ską
mo cą! Im mniej Go za sła nia cie so bą, tym
wię cej w świe cie chwa ły, po wa ża nia, ho -
no ru, i do bre go imie nia Te go, Któ re go no -
si cie w so bie!
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„Zba daj mnie, Bo że, i po znaj me ser ce;
do świadcz i po znaj mo je tro ski i zo bacz, czy
je stem na dro dze nie pra wej, a skie ruj mnie
na dro gę od wiecz ną!” – Ps 139,23-24.

Ma ry ja pra gnie, aby śmy nie za sła nia -
li swo ją grzesz no ścią Jej Sy na, Iko ny Bo -
ga Oj ca, to On ma ema no wać przez nas
na in nych. Dla te go wła śnie na sza Mat ka
uczy nas we wnętrz nej go to wo ści do pod -
da wa nia się za bie gom uwal nia nia od sa -
mych sie bie, cze mu bar dzo sprze ci wia się
na sza ludz ka na tu ra.

Nikt z nas nie ma wąt pli wo ści, że
Ma ry ja cho dząc po zie mi, świe ci ła na ca -
ły świat Obec no ścią Bo ga w peł nym
splen do rze! By ła i jest – je dy nym czło wie -
kiem cał ko wi cie prze źro czy stym w Obec -
no ści Bo ga. Gdy Sło wo sta ło się Cia łem
w Ło nie Ma ryi, nie by ło w Niej ab so lut nie
NIC, co mo gło by wy krzy wić Świa tło,
Któ re ema no wa ło z Niej na in nych.

Na sza Mat ka wpro wa dza nas, apo sto -
łów Jej mi ło ści, w stan go to wo ści do sta -
wa nia się czy stym kie li chem dla świa ta,
ta kim ja kim jest Ona sa ma, pierw szy kie -
lich, któ ry uczy nił Jej Syn, któ ry stał się
Czło wie kiem. Sta ło się to dzię ki Wcie le -
niu! Im bar dziej oczysz czo ny kie lich
zwłasz cza od środ ka, tym więk szy splen -
dor, chlu ba i sza cu nek ze stro ny świa ta dla
Te go, któ ry przez swo ją naj wyż szą ofia rę
po ka zał nam, jak na le ży ko chać.

Je ste śmy dzieć mi Ma ryi, Ona ni gdy
nas nie zo sta wi. Nie usta nie w mo dli twie
wsta wien ni czej za nas do swo je go Sy na.
Jest Mat ką, któ ra nie za leż nie od na sze go
za cho wa nia wspie ra swo je dziec ko i bę -
dzie wspie rać. Dzie je się tak od mo men tu
na sze go po czę cia i bę dzie trwać do mo -
men tu na sze go przej ścia do Do mu Oj ca
każ de go z nas. Ma ry ja wy cho wu je nas
z ma cie rzyń ską mi ło ścią i pro wa dzi
zgod nie z na szym doj rze wa niem. Ona
wie, że nie mo że my po zo sta wać na tym
sa mym po zio mie du cho wym przez ca łe
ziem skie ży cie!

Ko cha ni Sio stry i Bra cia! Na sza Kró -
lo wa nie trak tu je nas już jak ma łe dzie ci!
Czas po zio mu du cho we go nie mow lę cia
mi nął! Ona pa trzy na nas i roz ma wia z na -
mi jak z do ro sły mi oso ba mi, któ re już roz -
po zna ją i ro zu mie ją swo ją ro lę w Pla nie
Zba wie nia. Za nim Go spa co kol wiek nam
po le ci, po pro si, przy po mni, czy po uczy,
zwra ca się bez po śred nio do na szej toż sa -
mo ści, Apo sto łów swo jej mi ło ści i jest to
na sze Imię w służ bie Ma ryi!

Ma ry ja jest nie zwy kłą Mat ką, jest
Ob lu bie ni cą Du cha Świę te go, dla te go Jej
sło wa prze peł nio ne są Mą dro ścią. Na sza

Kró lo wa zwra ca się do nas „Imie niem”,
któ re okre śla na szą re la cję z Bo giem
i z in ny mi ludź mi. Nada ne nam Imię wy -
zna cza nam kie ru nek ziem skie go ży cia
i for mu je nasz spo sób funk cjo no wa nia
w świe cie przez zmia nę na sze go my śle nia
i re ago wa nia, co po ma ga spoj rzeć w od -
po wied niej per spek ty wie na po wie rzo ne
nam za da nie, któ re Ma ry ja w tym orę dziu
bar dzo pre cy zyj nie opi su je: (...) apo sto ło -
wie mo jej mi ło ści, do was na le ży, aby sze -
rzyć mi łość mo je go Sy na, tym wszyst kim,
któ rzy jej nie po zna li. Ma ryi nie cho dzi
o wy obra że nie i do świad cze nie na szej
ludz kiej mi ło ści. Ona mó wi kon kret nie,
że cho dzi Jej o czy stą mi łość, to jest ta ką,
ja ką po ka zał nam Je zus: Mi łość, któ ra ży -
je, mi łość, któ ra przy cią ga, mi łość, któ ra
da je ży cie! Ta kiej mi ło ści was uczę, czy stej
mi ło ści. Do was, moi apo sto ło wie, na le ży
ją roz po znać, żyć nią i ją sze rzyć.... Ludz -
ka na tu ra wzdry ga się przed ta kim mi ło -
wa niem, a jed nak Ma ry ja za chę ca, aby -
śmy na śla do wa li Je zu sa, od Nie go się
uczy li, bo star czy nam ła ski: Pro szę mo je -
go Sy na, aby wam po mógł, by w wa szym
ży ciu pa no wa ła mi łość. Nie bój cie się
zmie nić sie bie i świat.

Kró lo wa Nie ba i Zie mi bez u stan nie wy -
pro wa dza nas z po zio mu men tal no ści sług
i wpro wa dza na po ziom tych, któ rzy już
świa do mie i do bro wol nie uczest ni czą
w dzie le zba wie nia, po mi mo lę ku, czy
nie zro zu mie nia.

To bar dzo trud ne, na sza uko cha -
na Mat ko! Ty wiesz Ma ry jo jak to jest,
gdy ca łe je ste stwo wzdry ga się i krzy czy
z po wo du nie spra wie dli wo ści i cier pie nia,
gdy lęk wstrzą sa ca łym by tem, jak trud no
wte dy sprze ci wić się od ru chom obron -
nym. Po mo że wam w tym mo dli twa...

Tak, Ma ry jo, mo dli twa an ga żu je na -
sze usta i ję zyk na wo ła niu do Źró dła na -
sze go Ist nie nia, aby nie wy ma wia ły de -
struk cyj nych słów! Mo dli twa ser cem
kon cen tru je nas na Tym, Któ ry jest Po ko -
jem, wpro wa dza w stan na słu chi wa nia
Bo żej wo li, a to po ma ga od ciąć się
od swo ich my śli i wy obra żeń. Prze sta je my
szu kać swo ich roz wią zań, już nie szu ka my
sił i roz wią zań w so bie... Je zus jest w sta -
nie po ka zać nam wte dy Swo ją per spek ty -
wę, a to zmie nia wszyst ko! 

Ma ry ja o tym wie, dla te go mó wi
do nas: (...) mo je dzie ci, mó dl cie się, sło -
wa mi, uczu cia mi, mi ło ścią mi ło sier ną
i po świę ce niem. W ten spo sób mo dli twa
ura tu je was i świat. Niech się tak sta nie.
Amen.

Bo gu mi ła

Pamięci ks. prof. dr
Tomislava Ivancicia

Mo je 
uzdro wie nie 

Mu szę przy znać, że wszyst ko to, co
osią gną łem w ży ciu, osią gną łem wte dy,
kie dy po wie dzia łem Je zu so wi: je stem go -
to wy być wspa nia łym du chow nym, je -
stem go to wy być wspa nia łym teo lo giem,
je stem go to wy być wspa nia łym pro fe so -
rem teo lo gii, je stem go to wy być wspa nia -
łym ba da czem, świę tym, czło wie kiem. 

Kie dy by łem na pa ra fii ja ko mło dy
ksiądz chcia łem być do brym pro bosz -
czem. Zwierzch ni cy jed nak po wie dzie li
mi, że mu szę stu dio wać w Rzy mie, że
mu szę być pro fe so rem. Za wsze ba łem się
ku rzu na książ kach, ale mu sia łem zo stać
pro fe so rem. 

Wte dy na Uczel ni wy bra li mnie dzie ka -
nem. Po wie dzia łem, że nie je stem do te go
stwo rzo ny, nie je stem ta kim wiel kim teo -
lo giem, a Bo gu mó wi łem chcę być. Wte -
dy wy bra li mnie na wet Rek to rem Uni -
wer sy te tu w Za grze biu, jest to naj star szy
Uni wer sy tet w Chor wa cji, co by ło nie -
wia ry god ne. Od 1939 r. nasz Wy dział nie
miał ani jed ne go Rek to ra Uni wer sy te tu
w Za grze biu a są 32 Wy dzia ły. 

2001 r. za le d wie jak wy szli śmy z ko mu -
ni zmu, wte dy w Chor wa cji po now nie wy -
bra no wła dzę, któ ra wy wo dzi się z ko mu -
ni zmu, i wte dy ko le dzy wy bra li mnie
na Rek to ra, co by ło nie wia ry god ne. Po tem
Pa pież wy brał mnie na swo je go teo lo ga
spo śród 30 teo lo gów na świe cie. Po pierw -
szej ka den cji, tej na któ rą mia no wał mnie
Jan Pa weł II, Be ne dykt XVI prze dłu żył ją
na ko lej ne 5 lat. Ni gdy nie czu łem się ta -
kim ge nial nym, wiel kim, teo lo giem ale
ko le dzy na Uczel ni mó wi li mi: my wie my
le piej od Cie bie, kim je steś. 

Po wta rzam, tak dzia ło się dla te go, że
za wsze mó wi łem: Je zu je stem go tów być
tym, kim Ty chcesz abym był. Je zus chce
tyl ko naj lep szych, naj wspa nial szych, nie -
prze cięt nych. Tyl ko po kor ny czło wiek
mo że po wie dzieć: je stem go tów być do -
sko na łym. Wte dy ca ły twój or ga nizm
współ pra cu je z to bą, po nie waż czu je, że
ty de cy du jesz, że on mu si słu chać. 

W 1969 r. w Mo na chium zdia gno zo -
wa no u mnie ra ka trzust ki. Po wie dzie li
mi, że umrę za 2 mie sią ce, że nie ma na to
żad ne go le kar stwa. Trzy dni wal czy łem

~ 15 ~ Echo 352

Serwis Rodzinny

Echo-352:Echo  4/26/17  10:15 AM  Page 15



z tym. Mo dli łem się jak nikt. Obie cy wa -
łem Bo gu, że: – co dzien nie bę dę mo dlił się
przy naj mniej po 2 godz.; – 3 dni w ty go -
dniu bę dę po ścił, nie bę dę nic jadł ani pił; 
– przez 10 lat bę dę cho dził na piel grzym ki
50 km w jed ną i w dru gą stro nę. I nic nie
po mo gło. Na pi sa łem do swo je go kar dy na -
ła Ku ha ri cia, że le ka rze mó wią, że umrę
za 2 mie sią ce. On mi od pi sał: Dro gi Wie -
leb ny, je śli już mu sisz umrzeć, niech wa sza
śmierć bę dzie ja ko ofia ra z ko rzy ścią dla
na szej die ce zji. Tak od pi sał. Po sze dłem
w szpi ta lu do jed nej sio stry i opo wie dzia -
łem jej o tym. Ona od po wie dzia ła: tak, już
nie ma ra tun ku. Po sze dłem do spo wie dzi,
aby zro bić ra chu nek su mie nia z ca łe go ży -
cia i spo wied nik mó wi: tak, nie ma ra tun ku. 

Co mnie ura to wa ło? Trze cie go dnia
wie czo rem oko ło 22 godz., wzią łem
Ewan ge lię wg św. Mar ka i prze czy ta łem:
kto chce oca lić swo je ży cie stra ci je, a kto
stra ci ten je oca li, kto idzie za Mną niech
weź mie swój krzyż i niech Mnie na śla du -
je. Tam te go wie czo ra zro zu mia łem jak
mo gę wy zdro wieć. Kto stra ci swo je ży cie
oca li je. Tam te go wie czo ra ok. 22 roz my -
śla łem o tym tek ście i wte dy le żąc w łóż -
ku po wie dzia łem: Pa nie Bo że od da ję Ci
mo je ży cie. Je stem go tów umrzeć. 

Po wie dzia łem to głę bo ko, szcze rze,
tak zde cy do wa nie i wte dy by łem naj -
szczę śliw szym czło wie kiem na świe cie.
Od czu łem, że nie ma już Nie ba ani Zie mi,
jest tyl ko Nie bo. Już wi dzę Mat kę Bo żą
i mó wię: Je zu sie przyj dę już wkrót ce. Tak
się cie szy łem z Nie ba i czu łem, że ży cie
już dla mnie się wy peł ni ło. I tak wró ci łem
spo koj nie do Rzy mu i cze ka łem na swo ją
śmierć.

Cze ka łem mie siąc i nie by ło śmier ci.
Po 2 mie sią cach nic. Po my śla łem, że mo -
że śmierć się roz cho ro wa ła na gry pę.
3 mie sią ce nie ma. Po 5 mie sią cach na wet
przy by łem na wa dze i da lej kon ty nu owa -
łem swo ją pra cę. Tak to by ło w ro ku 1969.
To by ła dla mnie lek cja, któ rej teo lo gia
ni gdy nie po tra fi ła mi dać. Każ de zda -
nie Pi sma Świę te go uzdra wia a nie za bi ja. 

Kto stra ci swo je ży cie dla Mnie – te raz
w peł ni to zro zu mia łem, że tra ci się swo je
źle pla no wa ne ży cie, a przyj mu je to no we
ży cie, któ re da je Bóg. We mnie zmarł ten
sta ry, grzesz ny, nie wier ny czło wiek. Mia -
łem wte dy ty le za ufa nia, ty le wia ry w Je -
zu sa. Po wie dzia łem Mu: a niech umrę,
wiesz że bę dzie do brze i ta wia ra przy nio -
sła mi zdro wie. Te raz bę dę żył do 137 ro -
ku ży cia (bra wa). Znam sze reg lu dzi, któ -
rzy przy jmując wia do mość o swo jej
śmier ci wy zdro wie li. Ewan ge lia i w ogó le Nakład: 11.900 egz.
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No wy Te sta ment są za sa dą du cha i dla te go
pa ra dok sal nie na ra cjo nal nym, psy chicz -
nym po zio mie kie dy mó wię umrę, to zna -
czy, że umrę, ale na po zio mie du cho wym
nie. To zna czy umrę dla grze chu, ale na ro -
dzę się no wym ży ciem. 

Czy taj cie Ewan ge lię, bo jest to Do -
bra No wi na i dłu go bę dzie cie żyć. Na za -
wsze. Dzi siaj przed snem po wiedz cie so -
bie: Je zu sie je stem go tów być wspa nia -
łym, świę tym czło wie kiem, ko bie tą. Ob ser -
wuj cie co dzie je się z wa mi. Przy cho dzi,
wstę pu je w was ja kaś lek kość a ustę pu je
nie wia ra i zło. Po zo stań my jesz cze w ci -
szy i po dzię kuj my Pa nu Je zu so wi za ten
wie czór, dłu go wy trzy ma li ście, dzię ku ję.
Spró buj cie roz wa żyć co dzi siaj wie czo -
rem szcze gól nie cię do tknę ło, prze mó wi -
ło do cie bie, co cię po ru szy ło? Za bierz ze
so bą to sło wo i wpro wadź je w czyn,
do swo je go ży cia. Chwa ła Oj cu i Sy no wi
i Du cho wi Świę te mu, jak by ła na po cząt -
ku te raz i za wsze i na wie ki wie ków.
Amen. Niech was bło go sła wi Bóg Oj ciec,
Syn Bo ży i Duch Świę ty. Amen 

ANIO ŁA Z FA TI MY
Mo dli twa dla uwiel bie nia 
Trój cy Prze naj święt szej

Trój co Prze naj święt sza,
Oj cze, Sy nu i Du chu Świę ty.
W naj głęb szej po ko rze cześć 

Ci od da ję i ofia ru ję To bie 
Prze naj droż sze Cia ło i Krew,

Du szę i Bó stwo Je zu sa Chry stu sa
obec ne go na oł ta rzach ca łe go świa ta

ja ko wy na gro dze nie za znie wa gi, 
świę to kradz twa i obo jęt ność,
któ ry mi jest On ob ra ża ny.

Przez nie skoń czo ne za słu gi 
Je go Naj święt sze go Ser ca,

i przez przy czy nę 
Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi

pro szę Cię o ła skę na wró ce nia 
bied nych grzesz ni ków.

Mo dli twa wy na gra dza ją ca 
po Ko mu nii świę tej

O Bo że mój, wie rzę w Cie bie
uwiel biam Cie bie, ufam To bie 
i mi łu ję Cie bie z całego serca.

Pro szę Cię o prze ba cze nie dla tych, 
któ rzy w Cie bie nie wie rzą, 

Cie bie nie uwiel bia ją,
To bie nie ufa ją i Cie bie nie mi łu ją.

Modlitwy

Od Redakcji
1 ma ja ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu ją cy

w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie wicz
w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.05. w in ten -
cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.05. w in ten cjach
Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na szych
Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra cow -
ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra wo wać
ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do łącz no ści
du cho wej w tych dniach. 

WYJAZDY 2017
ME DZIU GOR JE 

– Pielgrzymki bez turystyki
•  24.05–06.06. – Po bra tym stwo, sa mo lo to -

wa, 519057937
•  18 – 27 czer wiec – 36 Rocz ni ca Ob ja wień
•  20 – 28 wrze sień – II Re ko lek cje w „Ma -

gni fi cat” u Ma rii Pa vlo vić z uwzględ nie -
niem 23.09. – noc na Pdbrdo dla chętnych
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620 (tylko wyjazdy).

Ogni sko Bo że go Po ko ju k/Such cic po -
wiat Ostro łę ka za pra sza na re ko lek cje
„W szko le Ma ryi”: 01–09.07 – ogólne dla
wszyst kich, 15–23.07 – dla oj ców i ich sy nów,
12–20.08 – dla ma tek sa mot nie wy cho wu ją ce
dzie ci wraz z ni mi. 

Zgło sze nia: tel. 515190604, 510696934, 
e -ma il:ogni sko bo ze go po ko ju@gma il.com;
www.ogni sko bo ze go po ko ju.pl 

Ser decz nie za pra szam – o. E. Śpio łek

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 
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